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Emigracja polska.
Losy emigracji polskiej me mogą i nie po­

winny być obojętnemi dla kraju. Przykrem dla 
tego jest, że dzienniki krajowe tak się mało 
tym przedmiotem zajmują, tern przykrzejsze, ile 
że dzienniki obce tak lubią się rozpisywać czy 
to o działalności, czy o nędzy, czy o potwa- 
rzach, Inb wreszcie o sidłach, na emigrację pol­
ską zastawianych. Wszak prasie w Poznańskiem, 
w Galicji wolno pisać w tyra przedmiocie, al­
bowiem nie jest on niczein innem, j a k  tylko j e ­
dynie k w e s t j ą  c h l e b a .  Polityczne bowiem 
znaczenie emigracji jes t  to rzecz tak znana, o- 
gadana i przez kilkadziesiąt lat praktyki do­
świadczona, że nie ma najmniejszej potrzeby 
nad tem się dzisiaj rozwodzić, jestto rzecz już 
dzisiaj uproszczona i do właściwej sprowadzo­
na miary. Jedyną cechą polityczną, j a k ą  tak 
na zewnątrz ja k  i wobec kraju emigracja mieć 
może, jestto ta, i tylko ta ,  ja k ą  stanowi sam 
nagi fakt, że emigracja jest emigracją. Poza 
tem upadają  już dzisiaj wszelkie i wymagania 
i pretensje, i pozostaje tylko k w e s t j a  c h l e b a .

Tysiące tułaczów, zmęczonych i głodnych, 
rzncone ua łaskę lub niełaskę narodów, wycią­
gają do nich dłoń. Jakaby  nie była sympatja 
i gościnność tych narodów, niemniej wszakże 
jestto położenie, dla każdego Polaka bolesne. 
Nie pora tu wchodzić w to, czy kraj może po­
dobnemu położeniu zaradzić, -  narody zaś do­
tyczące, j a k  również sama emigracja zaradzić 
mu należycie nie są w stanie. Pokazało się to 
samo przy wszystkich dawniejszych emigra­
cjach, pomimo to, czyli raczej właśnie dla tego, 
że nie może tu iść o żywienie tysięcy próżnu­
jących, ale o dostarczenie głodnym odpowie­
dniej pracy. Żaden uczciwy sposób zarobkowa­
nia, choćby najprostszy, żadna praca głową czy 
ręką nie uwłacza emigracji; o czem zresztą ona 
sama praktycznie przekonuje. Nic to jednak nie 
pomoże. Nie trzeba bowiem zapominać, że się to 
dzieje na Zachodzie Europy, że tam i bez emi­
gracji polskiej brak pracy, albo zanadto nizkie 
je j  wynagrodzenie, tylekroć bywało powodem 
do gwałtownych zaburzeń, że tam pewnie ni­
gdzie na wszelkiego rodzaju robotnikach nie 
b r a k ; a nikt znowu w społecznym porządku 
nie jes t  obowiązany cierpieć i sam i ze swoi­
mi głód, ustępując miejsca emigrantowi. Do tej 
trudności znalezienia zarobkn dodajmy nadto, że 
pewnie połowa emigracji składa się złudzi, nie- 
znająeych żadnego rzemiosła, któreby im zaraz 
kawałek chleba dać mogło, że wielka część, 
czy to z przyczyn zdrowia lub wieku lub innych, 
w tamtych stosunkach zupełnie nawet na chleb 
zarabiać nie może, że bardzo mała część emi­
gracji posiada język  tych k ra jów , w których 
przebywa, niepoinijając wreszcie i obojętności 
na własny los, j a k a  wielu z podobnych rozbi­
tków ogarnąć może — a zrozumie każdy, że emi­
gracja musi cierpieć nędze, nędzę straszną, roz­
paczliwą, która już nieraz dla wielu z niej sta­
wała się fatalną doradczynią, popychającą ich 
na drogi, nie już emigrantom, ale w ogóle ho­
norowym ludziom niewłaściwe.

Pomijam zupełnie zatrudnienie koło roli, al­
bowiem pod tym względem stosunki na Zacho­
dzie, czy to z powodu zbyt licznej ludności, czy 
dla drogości ziemi, stawiają emigrantom prze­
szkody, zupełnie niemożliwe do zwalczenia. Ma­
jątki, posiadane za granicą przez Polaków, sta­
nowią majątek tak drobny, że wcale nie może 
zaważyć przy ogólnem ocenieniu położenia. Po­
dobne zaś czyfliki jak  Adamówka, powiększają 
tylko złe i zgorszenie rodzą. (Ob. Miłkowskie- 
go: „Udział Polaków w wojnie wschodniej.'1

Tak więc ci, którzy zajęcia nie znaleźli, 
czekają na bruku na jałmużnę, ozy żołd. Nie­
mniej przykre jest położenie i tych, którzy po­
trafili się gdzieś umieścić. Rozsypani pojedyn­
czo w najrozmaitsze strony, ograniczeni Ii tyl­
ko na samych siebie, znosząc często upokorze­
nia, czy to z powodu zazdrości chlebowej, czy 
w ogóle niewyrozumiałości krajowców; kiedy się 
porwały wszelkie nitki, mogące wiązać z krajem, 
bez rodziny, bez towarzyskiego pożycia, niesły- 
sząc wcale rodzinnej mowy. którą zapominają .. 
więdną w tym chaosie zachodniego życia, jui 
banniei, z wszelkich praw w yzuc i , a do ża­
dnych nieprzypuszczeni; i w końcu s tają  się 
w większej części jacyś już nie ludzie, ale dzi­
wne automatyczne stworzenia, pożenione z cu­
dzoziemkami, dla których poza biórem lub war- 
statem, poza żywotem mechanicznym z dnia na 
dzień nie ma już nic na świecie. I nie dziw,

bo od próżnych mąk i nadziei wyschła im pierś 
i wypaliły się oczy; pozostał tylko żołądek i 
przepadli. O, tylko Polak albo Żyd jest w sta­
nie zrozumieć to.

Nie ma więc sposobu, żeby o dotychczaso­
wych środkach mogła się ostać emigracja go ­
dnie, a nie głodno.

W takiem położeniu, istotnie okropnem, je­
dynie przy dobrej woli i pomocy może się stać 
zbawienną myśl, podana w broszurce, wyszłej w 
Chełmnie a z której treść Haze/a Narodowa po­
dała myśl założenia kolonii polskiej. Poprze­
staliśmy wówczas na podaniu treści tylko, bo 
przedmiot zbyt ważny, nieobliczonej doniosło­
ści, przemawiał sam za siebie.

Osada samorządna, podzielona na gminy, 
każden osadnik właściciel chaty i kaw ałka grun­
tu, życie domowe rodzinne pod własnym da­
chem. pożycie towarzyskie z rodakami o to  raj 
byłby dla tułacza, to miniatura rodzinnego k ra ­
ju, to wiecznie żywy obraz utraconego a po­
żądanego. Wszystkie względy przem awiają za 
tem : nie ma jałmużny, niema nędzy, niema de­
moralizacji, niema wynarodowiania się! Jeżeli 
tylko raożliwem jest takie zakupno ziemi od 
rządu tureckiego, o jakiem owa broszura wspo­
mina: o, to ktokolwiek coś może wtej sprawie, 
niechaj się spieszy, pytając z żalem, czeinu tego 
już nie dokonała emigracja z roku 1831 ?

Ale żeby wykonanie tej myśli, nawet przy 
gotowości rządu tureckiego, było możliwem, po­
trzeba znowu z góry ściśle określić, jak i cha­
rakter to przedsięwzięcie mieć powinno i tutaj 
różnimy się wielce ze wspomnianą broszurą.

I d z i e  o c h l e b ,  o n i c  w i ę c e j .  — 
Wszelkie misje, czy to polityczne czy religijne, 
należy z góry wyłączyć, z całą szczerością, któ- 
raby wyłączenie czyniła wiarogodnem. Należy 
to uczynić, pod groźbą niedojśeia tego zba­
wiennego pomysłu. Nadawanie kolonizacji j a ­
kiejkolwiek cechy misyjnej, rzuca podejrzenie 
na źródło, zkąd pomysł wychodzi. Nie natchnęła 
go już widać czysta chęć służenia dobrej spra­
wie, ale ma on być jednym naprzód posunię­
tym posterunkiem jakiegoś obozu. Jeżeli kto to 
właśnie emigracja tak zawyrokuje i nie zechce 
być ani ajentami hotelu Lambert, ani misjona­
rzami zakonu zmartwychwstańców, bo praco­
wać na chleb a nie zdemoralizować się, oto 
wszystko, co ona chce i moź/>. Wtedy więc 
nie byłaby osada powszeclraem dziełem emigra­
cji, ale tylko jedna partia  akceptowałaby do 
niej stronników swoich. Oprócz tego ogólniej­
szy jeszcze wzgląd nie pozwaha na to. Albowiem 
lada cień czy to politycznych czy religijnych a- 
gitacyj, któreby miały być do osady przywią­
zane, sprawi to, że inne rządy, a mianowicie 
moskiewski, nie dozwoliłyby Turcji przychylić 
się do życzeń Polaków.

A więc chleb, to jedyne godło, p odk tó rem  
do tej roboty przystąpić należy, aby jej zabez­
pieczyć protekcję rządów, udział całej emigra­
cji, pomoc kraju i w ogóle żeby mogła przyjść 
do skutku. Ma ta rzecz swoją stronę polityczną, 
która się ani zatrzeć ani zaprzeć nieda, ale 
k tóra z samej niej bez ukrytych rachub wyni­
ka: sam nagi fakt istnienia, bo w ogóle znacze­
nie faktu jest większe niż znaczenie nieokreślo­
nych zabiegów. W takiż sarn sposób, bez za ­
kreślania niepotrzebnych planów, sam fakt za ­
łożenia osady przyniesie ze sobą tę polityczną 
korzyść, że emigranci i icli dzieci będą mogły 
pozostać Polakami.

Jeżeli się nie da inaczej, niechaj na po­
czątek choć kilka rodzin osiedzie, pobuduje 
dworki i w nich się rozgości, a dalej rzecz sa­
ma pójdzie bez przerwy. Błogosławiona to bę­
dzie praca, z której dużo pożytku i pociechy 
urośnie. Oprócz tego, że to pomysł sam przez 
się zbawienny, inne jeszcze okoliczności czynią 
go naglącym. Wiadoma rzecz że niezliczone po­
kusy i sidła szczególnie na emigrację polską za­
stawiane bywają.

Pom inąw szy  już inne sidła, dosyć wspo  
mnieć o św ieżych  usiłowaniach burbońskich u- 
jentów , ab y  emigrantów polskich zw erbować do 
band brygantów w Neapolitańskiem.

Abv uchronić emigrację od podobnych si­
deł, trzeba jej dostarczyć chleba i zajać stałą 
pracą. Nic tak nie demoralizuje jak  głód i pró­
żniactwo.

Praca w ro l i , w osad ach , zaspokoiłaby i 
głód i dała stałe zajęcie, ochraniając zarazem 
od wynarodowienia.

W emigracji rozbudzają się czasam przesadzo­
ne nadzieje bliskich wypadków. Wyczekiwanie 
takie gorączkowe, więc złudne, demoralizuje za­
równo. Widzieliśmy tego przykłady na emigra­
cji z roku 1831, w pierwszych latach jej tuła- 
ctwa. Zakładanie osad polskich i od tego nie­
bezpieczeństwa ochroniłoby dzisiejszą emigrację.

Przegląd polityczny.
Ausfrja. Pogłoski o dymisji hr. Rechberga 

przycichły znowu, i zdaje się, że zostanie wszy­
stko po dawnemu. Hr. Mensdorff, odbywszy kil­
ka konlerencyj z ministrami, ma w sobotę (jutro)

wyjechać z powrotem do Lwowa. Trzech po­
słów austriackich, z Rzymu (Bach), Paryża (Met- 
tcruicb) i Londynu (Apponyi) bawią jeszcze w 
Wiedniu. Chodzi zapewne o instrukcje wobec 
konwencji fr.uicuzko-wloskiej, z którą In Franca 
p o ra ź  trzeci już w bież. miesiącu wiąże sprawę 
wenecką, napomykając o „trudnościach/- Nato­
miast austr. Wiener Ab Post unosi się zbytnią 
delikatnością i oświadcza wczoraj, że „stano­
wcze względy (obraza dla Napoleona) zabra­
niają jej umieścić tekst listu Garibaldego", któ- 
ryśmy wczoraj przytoczyli. Ta z umysłu mani­
festowana względność podobno niepraktyczna.

Napoleon, który wyjechał on eg daj z P a ­
ryża do Nizzy, złoży tam zapewne prostą 
tylko wizytę kurtuazyjną. Wszystkie domysły 
korespondenckie o zjeździć yv Paryżu, o kon­
gresie, o zaprosinaeh carsko - napoleońskich, w 
dym się rozbiły przed tem jednem doniesieniem, 
że car nie będzie nawet w Compićgue, a z F ran ­
cji w niedziele już, dnia 3(>. hm., wyjeżdża, 
i to wprost do Petersburga, nie zatrzymu­
jąc sic nawet u swego sprzymierzeńca w Ber­
linie. Jednocześnie w bismarkowskiej Prońnzial- 
Correspondenz spotykamy się z zapewnieniem, 
że „między Austrją a Prusami ciągle panuje naj­
lepsze porozumienie; próżnym więc był nieda- 
wmy hałas w dziennikach wiedeńskich o wiaro- 
łomstwie Pru9 i o .zerwaniu przy mi arza berliń- 
sko-wiedeńskiego. A jeżeli była jak a  rozterka, 
to ta już usunięta i znowu panuje zgoda, cho­
ciaż bez gwarancji krajów weneckich, i znowu 
codziennie spodziewają się zawarcia pokojn z 
Danią."

Do Wiednia zjechali obecnie orleańscy ksią­
żęta Amale i Joinville. — N. Pan z N. Panią 
oddali im wizytę d. 24. b. m. wieczorem.

Wegierskie dzienniki wstrzymują się obe­
cnie od wszelkiego zdania nad kwestją konsty­
tucyjną poruszoną patentem, zwołującym pełną 
Radę państwa. Do Pe.slcr Lloyda jednakże do­
noszą z Wiednia kilka szczegółów o związku 
patentu, zwołującego Radę państwa, z kwestją 
węgierską. Szczegóły te w kombinacjach d a­
leko wprawdzie sięgają, lecz w każdym razie są 
uwagi godnemi. Korespondent Pe.stf.cr Lloj/rla do­
nosi przedewszystkiem iż „p. Schtnerling wy­
znaje się teraz otwarcie do programu rychłego 
zwołania sejmu we Węgrzech. Pan minister 
Sehmerling nosi się wprawdzie z tą myślą w 
skrytości ducha już od czasu wstąpienia hra­
biego Zichy do gabinetu, leez chciał przygoto­
wać dla ni j pole za pomocą organizacji sądo­
wnictwa, - lecz ta stała się tak rozległym 
operatem iż okazuje się niestosowną do zała­
twienia sprawy politycznej, coraz wdęcej naglą­
cej. Po powrocie z Tschl miał on kilkakrotne narady 
z kanclerzem nadwornym hrabia Zichy, z dru­
gim kanclerzem nadwornym j>. Priritzerem i po- 
części z hrabią Nadasdy. Zdaje się, iż rezulta- 
ta tych obrad wypadły ministrom po myśli; poro­
zumiano się względem terminu, którego dotrzymać 
bedzie mógł kanclerz nadworny; i można przy­
puścić, iż. sejm węgierski zwołany będzie nieza­
wiśle od organizacji sądownictwa i przed sej­
mem kroaekim.

„Po ukończeniu tych obrad przyszła cala spra­
wa. pisze dalej korespondent Past ar Lloyda, przed 
radę ministrów, i tu przesadził p. Sehmerling myśl 
oddzielenia pełnej Rady państwa od Rady p a ń ­
stwa szczuplejszej, którą korespondent Pesfer 
Lloyda zowie „zjednuczonym se jmem niemiecko- 
słowiańskieh prowincyj." O merytorycznej czę­
ści obecnego programu rządowego, można teraz 
tylko tyle powiedzieć.iż nie myślą o oktrojowa- 
uin ustawy wyborczej dla sejmu węgierskiego, 
i że podług teraźniejszego pojęcia zastosować 
mają przy wyborach do sejmu ustawę wybor­
cza z r. 1848. Po zagajeniu, jak  to już Bot- 
sehafiar zapowiedział, sejm węgierski otrzyma 
dyplom październikowy i konstytucje lutową j a ­
ko królewskie propozycje do immatrykulowania. 
Przy tyeh wnioskach ma, się rozwinąć dyskusja 
nad kwestją konstytucyjną, która to dyskusja 
na przyszłej pełnej Radzie państwa stanowić bę­
dzie materjal do r e w i z j i  k o n s t y t u c j i  I u- 
t o w ej."

Po dziennikach w iedeńsk ich  sp otykam y się 
z najsprzeczniejszomi doniesieniami ó tem. czy  
Polacy i Pzesi p rzyjad ą  do rajehsratu czy  nie. 
W edle zaufania god nych  listów z Pragi, posło­
w ie czescy  nie m yślą  jechać .

Spór o pełną  i szczuplejszą  Radą państwa  
przerwało zaga jenie parlamentu włoskiego, którem  
sio zajmują w czorajsze  pismu wiedeńskie.

Garibaldi)wskiemu Pirit/o, który doniósł iż 
„w wojskowych kolach austriackich myślą nad 
ufortyfikowaniem Wenecji ze strony morza, gdyż, 
zbudowane w r. 1849 fortyfikacje nie zdołają 
się długo opierać potężnej flocie" — odpowiada 
wiedeński Kama m d  na podstawie zdania ludzi 
fachowych, iż polepszenia fortylikacyj Wenecji 
od strony morza, rozpoczęte w r. 18:i9. już od 
dwóch lat są zupełnie ukończone, a podług zdania 
fachowych i wojskowych znakomitości są one 
arcydziełem fortyfikacyjnych robót, i Wenecję 
podniosły do twierdz pierwszego rzędu.

O losie powstańców weneckich trudno się

dowiedzieć prawdy. Żeby ich poehwytano, o 
tem nie ma doniesień żadnych. Pisma włoskie, 
mianowicie Scn/incl/a bresciana. twierdzą na pod­
stawie listów z Treviso, że oddzia ł . który był 
w Spilimbergu , schronił się do lasów kolo 
Configlio i wzmocniony przez 40 zbiegów woj 
skowych, liczy 250 ludzi. Okoliczność tę powta­
rzają bez uw-ag dzienniki wiedeńskie.

Korpus meksykański, przebywający w Lu- 
blanie, ma być powiększony do 7.000, a więc
0 1000 ludzi więcej, jak  było w pierwszym pla­
nie. Przewóz do Meksyku przyjęła na się „Oom- 
pagnie gćnerale transatlanti<|ue“ w Paryżu. W y­
jazd  nastąpi z Tryestu na trzech angielskich 
parowcach o sile 300 koni i na jednym fran- 
cuzkim, który już odbywał podróż ze St. Na- 
zaire do Meksyku. Przewóz ochotników ma 
trwać 36 dni. Stacje mają być w Gibraltarze, 
Teneryffie i na wyspach Antylskich. Dotychczas 
postanowiono, ażeby d. 15. listopada odpłynęło 
2.200 ludzi, d. 10. lub 12. grudnia 1.100. d. 10. 
stycznia na rok przyszły 700, w pierwszej po ­
łowie lutego 2.000 ludzi, w drugiej połowie r e ­
szta 1.000 ludzi.

W Lipsku wyszła broszura pod ty łu łem : 
„ Kilka słów w odpowiedzi na Ust /«•. Adama S a ­
piehy,"■ — z którego wstęp podaliśmy niedawno. 
Głos publiczny wskazuje za autora pisma tego 
znanego w Krakowie naczelnika stronnictwa 
klerykalno-arystokratycznego, który ma podej­
mować się jakiejś  roli pośrednika między m ar­
grabią Wielopolskim a lir. Andrzejem Zamoj­
skim. Żałować wypada, że autor szanowny swych 
rad nie wyjawił wcześniej. Przeszłość wskazuje 
nam jednak, że uwagi te są wypływem rozmy­
ślań w chwilach ciężkiego ucisku autora, który, 
z razu na wypadki przeszłoroczne inaczej za ­
patrywać się musiał, skoro jednemu z bliskich 
swych krewny cli pozwolił przyjąć dowództwo 
dwóch niefortunnych wypraw.

Włochy. Wspominaliśmy niedawno o ar ty­
kule w Corresp. de Home przeciw Dzienn. Wirsz., 
który sfałszował encyklikę papiezką. Artykuł 
ten wywołał burzę dyplomatyczną w Rzymie— 
jak  zapewnia korespondent Czasu. Pan Meyen- 
dorff nie tracąc czasu, udał się do kardynała 
Autonellego, uskarżając się na artykuły takie zel­
ży we i że to, co la Currespondance pisze o mnie- 
nianein prześladowaniu religii katolickiej w Kró­
lestwie i na Litwie, zdolne jest w błąd opinię 
publiczną wprowadzić. Pan Meyendorff tą razą
1 następną rzek! także, iż car zadowolony jest 
z encykliki papiezkiej, albowiem, pomijając nie­
dokładne szczegóły, dotyczące rządu moskie­
wskiego — jak ie chętnie kładzie na karb uie- 
wiadomości, fałszywych doniesień i polskich plo­
tek (dosłownie) znalazł tam czego najbardziej 
pragnął, to jest potępienie powstania polskiego. 
Goduem uwagi jest teu nowy sposób wyrażania się 
pełnomocnika moskiewskiego; stanowi on sprze­
czność z dotychczasową polityką Moskwy wobec 
encykliki; dowodzi, że p. Meyendorff otrzymał 
instrukcje, wręcz przeciwne dawniejszym, ż.e na­
stąpił nagły zwrot w postępowaniu Moskwy i 
że postanowiono odgrywać znowu tutaj kome­
dię. udając łagodność, powolność, przyjaźń dla 
stolicy świętej, i czyniąc nawet obietnice, by 
zagłuszyć niemi wzrastające prześladowanie. 
Godnem jest bardziej jeszcze uwagi, że podczas 
gdy cala europejska prasa przemawia o zbliże­
niu się Moskwy do Francji, o zadowoleniu, z 
jakiem gabinet petersburgski pojął konwencję, 
podczas gdy car odprowadza żonę swoją do Ni­
cei, p. Meyendorff oświadcza tutaj jednocześnie, 
iż. rząd moskiewski oburzony jest konwencją, iż 
coraz bardziej na Bonapa-tego zagniewany,' iż 
gotów jest oprzeć się prądowi powszechnej re ­
wolucji, iż stolicę świętą pospołu z Austrją w e­
źmie pod swoją opiekę, iż wkrótce dotykalne 
da tego dowody i że y^szystkiemu, eo dzienniki 
prawią o osłabieuin św. przymierza, wierzyć 
zgoła nie można.

Moskwa.  Podług najnowszych sprawozdań 
o pożarze w Symbirsku, wynosi liczba spalo­
nych budynków 1156, między niemi 12 cerkwi, 
27 budynków rządow ych,‘3 budynki gmiuv. k la­
sztor Zbawiciela, reszta prywatne budynki. 
Spaliły się także bazary i wszystkie budy na 
placach targowych. W portach pochłonęły‘'p ło­
mienie więcej jak  30 tysięcy sztuk mnferjału 
budowniczego i wielką ilość drewnianych p rzed­
miotów. Sto tysięcy rubli, które car jenerałowi 
br. Wranglowi do dyspozycji ofiarował, rozdzielo­
no między dotkniętych tą  klęską jako pierwsze 
wsparcie. Ministerjum spraw wewnętrznych na 
ten sam cel przeznaczyło 15.000 rubli ! Oprócz 
tego we wszystkich guberniach zarządzili guberna­
torowie składkę na rzecz pogorzelców. W  gu- 
bernii symbirskiej zdarzają się jeszcze pożary. 
Chociaż powszechnie przypisują te pożary zło­
śliwym podpalaczom, jednakże d o t y c h c z a s  
n i e  z d o ł a n o  ż a d n e g o  z n i c h  w y k r y ć ,  
pomimo najsurowszego śledztwa. Tak pLze 
półurzędowa i dla zagranicy przeznaczona fiw  - 
sische Correspondenz. We wszystkich wioskach 
stoją straże włościan, kozackie patrole przecią­
gają  po kraju, przeszukują lasy i niedostępne
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miejsca. W tym celu sprowadzono cztery sotnie 
orenburskich kozaków i dwie sotnie astrachań­
skich. Władzom miejscowym dano także do roz­
porządzenia oficerów i żołnierzy armii regular­
nej. Szkody, które pożar zrządził w Jekate- 
rynosławiu, obliczają na 3,250.000 rubli rs. W 
skutek zarządzonego w tej gubernii śledztwa, 
aresztowano prawie 100 osób i od tego czasu 
nie było więcej pożarów.

Obojętność ludu moskiewskiego do instytu- 
cyj ziemskich, które wedle nadanej z. r. tak 
zwanej konstytucji, temi dniami mają wejść 
wkrótce w życie, ma być nadzwyczajną. Mo­
żna j ą  sobie wytłumaczyć brakiem zupełnym 
pewnego stopnia oświaty i zdolności ocenienia 
znaczenia i domosłości tych instytucyj, lub 
też brakiem wiary w ich pożyteczność. Tern 
szczególniejszą jes t  ta obojętność z tego wzglę­
du, iż obiecane reformy wiele im nadają prawa, 
których nigdy nie posiadali. Nie wiedzą co z 
tem począć, równie j a k  wielu emancypowanych 
włościan nie wiedziało co począć z nadaną im 
wolnością. Prawie we wszystkich miastach po­
wiatowych zajęte są komisje tem dziełem ; lecz 
publiczności nie uwiadamiają o swych pracach. 
Dzienniki reklamują przeciwko temu, lecz nada­
remnie.

Dzienniki moskiewskie perjodycznie chełpią 
się swemi pancernikami i w yzyw ają świat w 
szranki. Kronstadter Bote donosi, iż obecnie w 
zatoce Kronsztadu, po ukończeniu tegorocznej 
pory roboczej, znajdują się następujące s ta ­
tki : pancernik „Perweneo" z dwoma monitora­
mi, „Kołdun" i „Wiesezun", pancerna fregata 
„Sew astopol/1 paucernik z dwoma wieżami 
„Smert“y monitory „Bronenosec", „U rag an l  „Ti- 
fon", „Łatnik“r „Jedinorog" i „Strielec". Oprócz 
tego są jeszcze monitory „Peruu" i ..Lawa" i 
pancernik „Netrońmenia". Jest to więc znaczna 
liczba pancernych statków, któremi moskiewrska 
m arynarka rozporządza.

Proces P olaków  w  Berlinie.
Dokończenie posiedzenia sześćdziesiątego dru­

giego, z dnia 22. października.
Po powtórnein otwarciu posiedzenia oświad­

cza p r e z e s ,  iż przystąpi do badania szcze­
gółowego. Obżałowany S u l e r z y c k i  podzię­
kowawszy sądowi za okazany wzgląd dla niego, 
uprasza, aby mu wolno było poprowadzić d a ­
lej obronę w ten sposób, j a k  jąi sobie uporząd­
kował. P r e z e s  zgadza się na to, poczem o b ­
ż a ł o w a n y  kreśli obraz wypadków, towarzy­
szących jego aresztowaniu, spowodowanemu zu­
pełnie fałszywą denuncjacją; dalej smutne przy­
jęcie, jakiego doznał w twierdzy poznańskiej, 
które tylko ludzkie obejście się komendanta 
twierdzy zdołało nieco złagodzić. Przy pierw- 
szem przesłuchaniu sądził, iż zaspokoi swą cie­
kawość co do zarzutów, jak ie  mu uczynią, lecz 
został zawiedziony w swem oczekiwaniu, ' gdyż 
mu nie nie powiedziano. Był przekonany, że 
cala rzecz wkrótce się wyjaśni; tymczasem mi­
nęło parę tygodni bez żadnego objaśnienia, aż 
nareszcie się dowiedział, że pan radca kamer- 
gerichtu Krueger udał się do Brodnicy. Powróci­
wszy ztamtąd, zawiadomił go p. radca że zdołał 
wykryć przeciw niemu poszlaki. Znów potem 
długi czas upłynął bez żadnych wyjaśnień, aż 
nareszcie sędzia śledczy raczył mu udzielić ur­
lopu na podróż do kąp n i.  W tym czasie obra­
no go posłem. Przyjaciele sądzili zapewne, że 
mu przez wybór ulżą losu i uwolnią z więzie­
nia, gdy przeciwnie zaraz po wyborze otrzymał 
on wezwanie od sądu stanu, aby się stawił do 
więzienia, co też uczynił. Pisma znalezione, ja k  
to już pokilkakrotnie wzmiankowała obrona, nie 
mogą go bynajmniej kompromitować. Zresztą 
nawet ich nie czytał. (Przemowa delegacji miej­
skiej do księcia Gorczakowa, odezwa do staro- 
zakonnycb miasta Warszawy, list włościanina 
Długoszka do włościan w królestwie Polskiem, 
Ruch, kilka egzemplarzy Demokraty polskiego , 
regulamin mustry dla kosynierów i kawa- 
lerji i t. p.) Pisma te zamierzał później prze­
czytać i zachował je  jako  dokumenta history­
czne. Dalej znaleziono u niego w rękopisie 
kilka egzemplarzy ustaw rewolucyjnego zwią­
zku narodowego, ustawy komitetu narodowego 
i instrukcję tegoż komitetu dla komitetów po­
wiatowych^ Obżałowany oświadcza, że przyj­
mując u siebie w tym czasie mnóstwo emi­
grantów, nie troszczył się o to, co za papiery 
goście jego z sobą przywozili i pozostawiali nie­
raz przez zapomnienie w pokojach, w których 
zamieszkiwali. Papiery te leżały pomieszane 
j a k  groch z kapustą, gdyż nie było czasu ich 
porządkować; ponieważ zaś skrypta te są p a ­
miątkami historycznemi, przeto uprasza obża­
łowany prezesa, aby mu później papiery te 
zwrócono, gdyż pragnąłby je  przekazać swTym 
dzieciom. Wedle oskarżenia miał przebywać u 
niego także dr. M artwell; lecz trudno, aby mógł 
sobie przypominać obecnie nazwiska wszystkich 
osób, które w ostatnich czasach u niego bywały. 
Przyznaje przecież, że otrzymał razu pewnego 
list z tym podpisem, lecz obżałowany Martwell 
zaprzecza, aby go pisał. Również przyznaje ob­
żałowany, że w domu jego gościło dużo osób, 
które późuiej wzięły udział w powstaniu, lecz 
pochodziło to ztąd, że zwyczajem staropolskim 
każdego gościa przybywającego chętnie w dom 
swój przyjmował. Oskarżenie twierdzi niesłu­
sznie, aby nadużył swej wolności w Ostendzie i 
mimo choroby udał się ztamtąd do Brukseli na 
konferencję z obżałowanym Zabłockim i człon­
kiem rewolucyjnego komitetu warszawskiego 
Cwierciakiewiczem. Prawdą jest, że z panami 
t y n  i spotkał się przypadkiem, lecz bez żadnych 
zamiarów politycznych

Tu przerywa p r e z e s  dalsze badanie dla 
spóźnionej pory i zamyka posiedzenie o godzi­
nie 3 ’/,. Najbliższe posiedzenie w poniedziałek 
o godzinie 9.

Posiedzenie sześćdziesiąte trzecie, z dnia 24. 
października.

Prezes B u c h t ę  m a n n  zagaja posiedzenie 
o godzinie 9. i przystępuje do słuchania świad­
ków dowodowych przeciw obżałowanym M i e- 
r o s ł a w s k i e m u  i B r a u n k o w i ,  później 
przeciw obżałowanemu Bolesławowi M o s z -  
c z e ń s k i e m u .  Rezultat ostatniego wysłucha­
nia jest bardzo ważny. Prokuratorja zarzuciła 
bowiem, ja k  wiadom o, p. Moszczeńskiemu, iż 
pomiędzy papierami, zabranemi mu przy rewi­
zji, znajdowała się karteczka z pieczęcią komi­
tetu poznańskiego, wzywąjaca do płacenia n a ­
rodowego podatku. Obżałowany stanowczo za-, 
przeczył istnieniu podobnej karteczki w swoich 
papierach, co obecnie świadkowie potwierdzają. 
Pierwszy świadek, żandarm F  r e i w a I d, zezna­
je, że osobiście przewodnicząc rewizji, zabrał 
papiery, a ponieważ były to listy po polsku 
pisane, ] : nie mogąc ich czytać, ponumero­
wał stronnice, poczem owinął listy pap ierem , 
zapieczętował cały ten pakieeik pieczątką ob­
żałowanego i oddał go majorowi Delitz, który 
go wręczył laudratowi. Przecież może zaręczyć, 
że karteczki inkryminowanej pomiędzy papie­
rami temi nie było, gdyż przy dokładnem prze­
glądaniu listów musiałaby mu karteczka z pie­
częcią czerwoną z pewnością wpaść w oczy. 
Zresztą karteczka nie ma numeru, gdy tym ­
czasem on własnoręcznie wszystkie papiery po­
numerował. Pisarz L a s k o w s k i ,  zatrudniony w 
dobrach obżałowanego, był obecnym przy re­
wizji i przeglądał wszystkie papiery. Były to 
same listy; karteczki między niemi nie było. 
Świadek poświadcza, że żandarm , Freiwald. 
w jego obecności papiery ponumerował, zawi­
nął i opieczętował. — Rzecznik L e n t  zwraca 
uwagę sądu, że ('świadek obżałowanego wcale 
nie zna osobiście, gdyż przyjął obowiązki pisa­
rza dopiero po aresztowaniu pana Moszczeńskie­
go.—Sędzia powiatowy R i c h a r d i  z Inowrocła­
wia oświadcza, że wszystkie papiery, które ra ­
no znajduje w swem biurze, zawsze osobiście 
otwiera i przegląda. Przypomina sobie, że w 
tym samym dniu, gdy nadeszły papiery pana 
Moszczeńskiego, znajdował się w biurze radzca 
rejencyjny Raffel, jako  komisarz od naczelnego 
prezesa przysłany. Ponieważ zaś p. Raffel o- 
kazywał wiele interesu dla owych papierów, 
przeto on (świadek) wstrzymał się od ich prze­
glądania i dlatego nie może co do inkrymino­
wanej karteczki żadnego dać objaśnienia. Zdaje 
się przecież, że skoro w Berlinie owa karteczka 
była w pakiecie, to też i w Inowrocławiu tamże 
zapewne była.

Asystent biurowy radzcy Ricbardego, M a r ­
t i n i ,  przypomina sobie, że karteczkę tę nieraz 
miewał w ręku. Mówiono mu, że jes t  pisana 
przez p. Rustejkę (obżałowany Rustejko zaprze­
cza temu) i znaleziona w papierach p. Mosz­
czeńskiego. (Zwracamy uwagę czytelników, że 
dopiero sekretarz Mulski w Berlinie odkrył ową 
karteczkę jakoby pomiędzy papierami obżało­
wanego Moszczeńskiego, poczem papiery te o- 
desłano do Inowrocławia.)

Radzca rejencyjny R a f f e l  nie przypomi­
na sobie, czy przeglądał papiery rzeczone w 
Inowrocławiu. — Pisarz powiatowy w landra- 
turze w Inowrocławiu, H e n s e l ,  także nie był 
obecnym przy otwarciu papierów. Na zapytanie 
n a c z e l n e g o  p r o k u r a t o r a  oświadcza Ri- 
c h a r d i ,  że może być, iż pakietu z listami p. 
Moszczeńskiego wcale nie otworzono w jego 
biurze, ponieważ nie prowadził śledztwa prze­
ciw panu Moszczeńsk emu. Świadek zauważa, 
że w powiecie inowrocławskim jeszcze jeden 
pan Moszczański mieszka, u którego także by ­
ła rewizja, przy której zabrano papiery, lecz 
je  wkrótce zwrócono napowrót właścicielowi.

Wreszcie słuchają Z e m b r o w i c z a ,  da­
wnego rządcę obżałowanego, który oświadcza, 
że mając sposobność przed rewizją nieraz prze­
glądać papiery, które później zabrano, nigdy 
wzmiankowanej karteczki nie widział.

Rzecznik L e n t  zapytuje p. A d l u n g a ,  
czy jeszcze obstaje przy swem twierdzeniu, że 
ową karteczkę znaleziono pomiędzy papierami 
obżałowanego? P. A d l u n g  odpowiada ogólni­
kami, w skutek czego rzecznik L e n t  zastrzega 
sobie ewent. dalsze wnioski co do prowadzenia 
dowodu.

Po odczytaniu rozmaitych zeznań świad­
ków następuje badanie obżałowanego Józefa 11 o- 
w i e e k i  e g o  (lat 40), właściciela dóbr Ryńska 
w Zachodnich Prusach i Rycina w królestwie 
Polskiem. O karzenie zwie go jednym  z przy- 
wódzców Polaków w Zachodnich Prusach. Gdy 
w końcu 1861 postanowiono w Poznaniu, aby 
urządzić polityczne demonstracje kościelne, miał 
p. Iłowiecki otrzymać polecenie wykonać ten 
zamiar w Zachodnich Prusach. Przy rewizji w 
Ryńsku znaleziono dwa listy, dotyczące tej 
sprawy.

O b ż a ł o w a n y  przeczy zarzutom, czynio­
nym mu przez prokuratorię i oświadcza, że o- 
trzymał wprawdzie list od pana Kalksteina, w 
którym go tenże wzywał, aby urządził dnia 
29. listopada nabożeństwo żałobne, lecz on i 
bez tego rok rocznie urządza w rocznicę wybu­
chu powstania w r. 1830 nabożeństwo żałobne 
za poległych wówczas braci, uważając to za o- 
bowiązek swój. Oskarżenie twierdzi, na mocy 
zabranych u obżałowanego papierów, że tenże 
stał w związku z emigracją i osobami, które 
przygotowywały powstanie. Pomiędzy^ papiera­
mi obżałowanego, wymienia oskarżenie miano­
wicie : 1) odezwę duchowieństwa w królestwie 
Polskiem do duchowieństwa w dyecezji cheł­
mińskiej, wzywającą do popierania sprawy n a ­
rodowej ; 2) wypracowaną odezwę do braci Po­
laków; 3) list z podpisem „Siemieński," dato­
wany z Paryża, w którym autor prosi obżało­
wanego o zapomogę, donosząc mu, że godzina 
wybawienia ojczyzny jest b l iz k ą ; 4) list podpi­
sany przez „Henryka St.“ bez 'daty i oznacze­
nia miejsca, wzywający obżałowanego o przy­
jęcie zbiegłego rodaka.

O b ż a ł o w a n y  oświadcza, że odezwa do 
duchowieństwa nadesłaną została jego probo­
szczowi i przypadkiem tylko dostała się w j e ­
go posiadanie. O „przemowie" żadnej nie wie 
i nie zna jej, list Śiemieńskiego jes t  zw yczaj­
nym listem z prośbą o pomoc pieniężną; ostatni 
zaś list, j a k  sama treść okazuje, nie był wysto­
sowany do niego. — Przeciw p. Iłowickiemu o- 
parło oskarżenie swe zarzuty także na papie­
rach, jakoby  zabranych w Paryżu ; ponieważ 
przecież p. Adlung rzeczone papiery wycofał, 
przeto punkt ten pominięto. Oskarżenie podej- 
rzywa obżałowanego, iż sprawował urząd ko­
misarza warszawskiego komitetu w Zachodnich 
Prusach, tem bardziej, że dyktator Langiewicz 
długi czas bawił w Ryńsku. Obżałowany sta­
nowczo przeczy zarzutowi i dodaje, że pobyt 
Langiewicza u niego nie miał żadnego związku 
z polityką; Langiewicz odwidzał go jako p rzy­
jaciela z ław szkolnych. Również miał, wedle 
oskarżenia, przebywać w Ryńsku Martwell, w 
którego pugilaresie znajduje się podobno nota­
tka tej t re śc i :

„30. (stycznia 1863) zjazd z Józefem. P rzy­
staje na wszystko, daje  2.000 talarów." Obża­
łowany przeczy temu, również wątpi, aby imię 
„Józef" do niego się odnosiło. (P. Biirensprung 
interpretuje notatkę w ten sposób, że d. 30. sty­
cznia odbył się u p. Józefa Nowickiego zjazd 
obywateli z nadgranicznych powiatów Prus Za­
chodnich, na którym w skutek wezwania Demon- 
towicza, postanowiono zorganizować wyprawę i 
przeznaczono na ten cel 2.000 tal.) Wedle no­
tatek w pugilaresie Martwella, znajdował sic tak ­
że 2. lutego r. z. w Ryńsku, gdzie także pó­
źniej jego kuferek z rzeczami znaleziono. Obża­
łowany Martwell twierdzi, że kuferek pozosta­
wił w Królewcu i nie wie w jak i  sposób dostał 
się do Ryńska. Wedle oskarżenia bawił w Ryń­
sku em isarjusz, starozakonny Ludwik Hopfen- 
blum, z zamiarem udania się do powstania. Ob­
żałowany oświadcza, że p. Hopfenbluma wcale 
nie zna, być przecież może, że tenże bawił kró­
tki czas w jego domu, który dla wszystkich go­
ści zawsze jest otwarty. Przy rewizji w Ryń­
sku znaleziono dużo broni, strzelbę z bagnetem, 
dwa rewolwery, sztuciec i td. Obżałowany ze­
znaje, że broń ta jest jego prywatną własnością, 
głównie dia ozdoby zakupiona; jeźli zaś rządz- 
ca jego Wegner dnia 9. lutego r. z. pojechał 
do Grudziądza po odebranie 2 skrzyń z bronią, 
j a k  to zarzuca oskarżenie — wtedy oświadczyć 
musi, że się to stało bez jego wiedzy i woli. 
Obżałowany, którego kilku służących wzięło u- 
dział w dniach 21. i 22. kwietnia r. z. w w y­
prawie do królestwa Polskiego, oświadcza , że 
ludzi tych nietylko nie namawiał do powstania, 
ale wręcz był ich zamiarowi przeciwny. Obża­
łowany przeczy także, jakoby w folwarku jego 
Ludowiskach zgromadzali się ochotnicy i otrzy­
mywali tam po 2 talary zadatku. Obżałowany 
wnosi, aby co do tego punktu wysłuchano świad­
ków, których proponuje. — Sąd uchwala, aby 
w części przychylić się do wniosku i zawezwać 
kilku proponowanych świadków. Rzecznik Hol t -  
h o f f  uprasza, aby świadków zawezwano tele­
grafem na środę, na co prezes odpiera, że to 
niemożliwe.

Koniec posiedzenia o godzinie 3 % . N a j­
bliższe posiedzenie jutro we wtorek o godzi­
nie 9.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Paryż 24. października.

( K)  Cesarz trzyma się swej zwykłej poli­
tyki i pozwala w sprawie konwencji pisać dzień 
nikom opozycyjnym liberalnym i klerykalnym, 
co się im podoba. Dzienniki ząś półurzędowe 
stoją pośrodku i łagodzą rzecz na obie strony. 
Głównie teraz chodzi gabinetowi o wstrzymanie 
wszelkich gwałtownych objawów ze strony p a ­
pieża i mocarstw katolickich, więc pisma mini- 
sterjalne uspakaja ją  papieża i dwory, i wt tym 
samym duchu daje wszelkie objaśnienia posłom 
obcym pan Drouin de Lhuys.

Depesza austrjacka miała ‘stotnie, j a k  Mon­
de doniósł, wspominać o prawie papieża powo­
łania wojsk innego mocarstwa katolickiego w 
miejsce Francuzów,— lecz ton je j nie był ostry, 
jakto to pismo podaje; przeciwnie, był bardzo 
przyjaźny dla Francji. Gabinet tutejszy miał o- 
świadczyć iż tej sprawy konwencja nie przesą­
dza, i że w tej mierze potrzebaby porozumienia 
między katolickiemi mocarstwami, a więc i mię­
dzy Austrją i Francją. Na tej to podstawie gło­
szą o zbliżeniu się tych dwu mocarstw i o to­
czących sio układach w sprawie włoskiej. Jak  
zaś daleko jes t  do porozumienia, łatwo odga­
dnąć.

Już dzisiaj jest pewną rzeczą, że cesarz 
wyjeżdża pozajuitro, t. j .  we środę do Nizzy. 
W Lugdunie przenocuje. Wizytę swą odda c a ­
rowi i carowej w piątek w Nizzy, a w sobotę 
już odjeżdża z powrotem. Jednocześnie i król 
Leopold belgijski z Genewy, gdzie bawi, przy­
będzie do Nizzy. Czy to będzie tylko etykieta! 
na wizyta, czy też i polityczne znaczenie ma­
jąca, nikt dotąd nie wie. Zwyczajem bowiem 
jest, iż panujący zwykle wita każdego monar­
chę obcego, który bawi w jego te-ytorjum. Z 
ministrów nikt nie będzie towarzyszył cesarzowi.

Dzisiaj przybył tu pan Bismark. Aż do o- 
statniej chwili czekał w Biarritz na kierunek, 
jak i weźmie zbliżenie się cara i cesarza. Dopie­
ro gdy finalnie rzecz stanęła, przybył do P a ry ­
ża. Jutro ma mieć audjencję u cesarza a dzi­
siaj podobno miał już konferencję z panem 
Drouin de Lhuys.

Przyjęcie milczące, jakiego doznał car we 
Francji od ludności, miało niemiłe zrobić na 
nim wrażenie. W Niemczech bywały zawsze o- 
krzyki głośne, pomimo inkognito carskiego. We 
Francji nikt głosu najmniejszego nie usłyszał, 
ani nie uchylił kapelusza.

Turyn 22. października.
(R )  Pozajutro rozpoczną się posiedzenia 

parlamentu. Mowy od tronu nie będzie, bo p a r ­
lament był tylko odroczony,, Deputowani już 
wszyscy prawie przybyli i odbywają poufne 
narady. Bardzo przeważna większość będzie za 
konwencją. Protesta stronnictwa czynu bardzo 
na rękę są rządowi włoskiemu, a osobliwie N a­
poleonowi. Bez tych protestów konwencja w y ­
dałaby się czynem rewolucyjnym. List namię­
tny Garibaldego nawet chwiejących się w zda 
mu deputowanych skłoni do głosowania za kon­
wencją.

Wczoraj rozesłano listy bezimienne do k u ­
pców, aby w pierwszych trzech dniach otwar­
cia parlamentu pozamykali sklepy. Byłato jakby  
groźba, iż rewolucja wybuchnie. Prefekt policji 
rozesłał więc odezwy, aby sklepy były otwarte, 
gdyż przedsięwzięte środki ostrożności są w y ­
starczające do utrzymania pokoju. Gwardja n a­
rodowa sama będzie utrzymywać porządek, woj 
sko nie wystąpi.

Książę Galliera w imieniu fracuzkiego „kre 
dytu ruchomego" już zawarł ugodę o kupno dóbr 
państwa za 100 milionów. Dobra te będą sprze­
dane na licytacji a nadwyżką podzieli się rząd 
z zakładem kredytowym.

Ziemie polskie.
W dniu 8. października w Warszawie czte­

rej młodzi oficerowie z brygady artylerji gwar- 
dyjsko-grenadjerskiej, mieszkający razem w cy ­
tadeli, przynieśli do siebie naładowany granat, 
który w skutek nieostrożnego obchodzenia sie 
z nim, pękł. — przyczem jednemu zerwał cza­
szkę, drugiemu przebił na wylot serce, trzecie­
mu od w  wał nogę, a czwartego ciężko* ranił. 
Pierwsi dwaj już umarli, trzeci zapewne nie 
przeżyje. Jak  powiadają, przyczyną nieszczęścia 
był papieros.

W iln o .  St. Piet. Wied. zawiadamiają, iż w 2eh 
gminach oszmiańskiego powiatu, gubernii wileń­
sk ie j , a mianowicie w miasteczku Derewno, o- 
raz w Nalibokach, zarządy gminne wydały na 
uczczenie dnia koronacji cara, Aleksandra zakaz 
mówienia po polsku ; nieposłuszni ulegną karze 
pieniężnej

Wit. Wie.yt. donosi, że „włościanie włości No- 
wodorosnmj i gminy tegoż nazwiska wsi Pola­
ki w powiecie bobrujskim gubernii mińskiej, 
zanieśli do naczelnika gubernii podanie, uprasza­
jąc  o wyjednanie pozwolenia wyższej władzy, 
na zmianę nazwy wsi Polaki na Aleksandrówkę; 
a ponieważ wielu z miejscowych włościan no­
szą nazwisko P o l a k ,  więc upraszali, aby im 
wolno było w miejsce tego przybrać nazwisko 
A l e k s a n d r ó w .  Podług spisów ludności oka­
zało się, że z 10-ciu osady pomienionej wsi, o- 
śmiu włościan noszą nazwisko P o l a k .  Po otrzy­
maniu o tem doniesienia Murawiew przychylił 
się do prośby podających." — Tymczasem jest 
to fałsz, bowiem z urzędu nakazano biednym 
mieszkańcom zmienić swoje nazwiska i swego 
gniazda rodzimego.

Z Chełmna w Prusiech Zachodnich donoszą 
p odd . 17. bm.: W tutejszym sądzie powiatowym, 
w wydziale spraw kryminalnych, toczyła sic w 
tych dniach sprawa przeciw kilku obżałowa­
nym, którzy przyłączyli się w roku zeszłym do 
oddziałów, walczących w królestwie Polskiem 
przeciw Moskwie. Sąd skazał obżałowanego J u ­
liana Karnowskiego, syna karczmarza w Fry- 
drychsbrucb na 1 miesiąc, zaś czeladnika sze­
wskiego, Ludwika Nowackiego i ucznia murar­
skiego, Juliusza Sebastjańskiego, obu z Cheł­
mna, na 3 tygodnie więzienia za przyłączenie 
się do oddziału zbrojnego i wzięcie w nim u- 
działu.

K r o n i k  a.
.1 ik sii* d o w ia d u je m y ,  ma J .  l i .  p. hrabia  I H e n s d o r t f  

w rócić  do L w ow a ju t ro  w ie r z ó r  lub w n iedz ie lę  rano.

K s i ą d z  S e m e n r ń k o  £ zak o n u  Z m a r tw y ch w s tań có w  w 
Rzymie, cz łonek  komisj i  Ind ich  librorum pfobib itorum , b a w i  
w Galicj i  i p r zy jech a ł  z Ja z fo w c a  do L w o w a ,  gdzie  k ilka 
dni ma zabaw ić .

S k a r b  a r c h e o l o g i c z n y .  Bieżącego ro k u  w  lec ie
w y k o p a n o  n iedalei to  N ow oczc rkaska  w  k u rh an ie ,  znanym  
pod nazw isk iem  C h ą fh la c z a ,  p ra w d z iw y  s k a rb  a r c h e o lo g i ­
czny, ukry ty  w p o k ład z ie  gliny. W głębi ,  w ynoszące j  4 
a rszyny ,  znalez iono ■> m ied z ian e  d zbany ,  k d k a  innych n a ­
czyń z lego sam ego  k ruszcu ,  i m n ó s tw o  p rz e d m io tó w  z 
złota i s re b ra ,  z sy p an y ch  w k u p k ę ,  a m ian o w ic ie :  dwio 
ob rączk i  na czoła z l igurkumi i kam ien iam i,  dw a n a r a ­
m iennik i ,  z lo lą  f laszeczkę ,  dw a naszyjn ik i,  bry lok  i s r e ­
brny dzban  7. p r z y k ry w k ą .  W k ró tk i  czas później  z n a l e ­
ziono na p rzec iw leg łe j  s t ron io  d w a  zło te  p u h a ry ,  s r e b r n y  
dzban um yw alny ,  rozb i tą  k o n cw ec zk ę  s r e b rn ą ,  rozb i tą  s r e ­
b rn ą  w azę  z p o k r y w k ą ,  resztk i  kości,  ozdoby  i em blem a t*  
w ksz tałcie  je len i ,  t ró jką ty  i groty, ru rk i  w- ksz ta łc ie  n a ­
szy jn ików , m ało  pe re łk i  zfoto, p r a w d z iw e  p e r ły ,  kilka 
k rzem ien i ,  s tożek  z palonej  gliny,  nogę i r ę k o je ść  z gliny, 
k a w a łe k  d rz e w k a  z g ry n sz p a n e m ,  ow a ln e  m ied z ian e  n a ­
czynie ,  n a p o łn io n o  g liną, w k tóre j  znaleziono m n ó s tw o  
drol)1 ostek o zdobnych .

12 polskich ochotników, którzy  zaciągnęli  się w 
sz ere g i  m e k s y k a ń s k ie ,  p rzybyło  dnia  27. paźd z ie rn ik a  Uo 
W ied n ia ,

Zakazana bros/.ura. S ąd  k ra jo w y  w ied eń sk i  z a k a ­
zał rozsze rzan ia  b roszury ,  n ap is an e j  p rzez  j e n e r a ł a  E. Ttir- 
ra, pod ty tu ł e m : „Kongres o u rnpc jsk i  w W ie d n iu ,  Z u ry ch  
18134“, jako  z a w ie r a ją c e j  zb ro d n ię  s t a n u .

. Banknoty K o s z u l a .  Donosil iśmy ju ż  W  sw o im  c z a ­
sie, ze sąd k a rn y  lw ow sk i  sk a za ł  p o w n e g  !• g im n a / ja s tę  z 
Żółkwi za p ns ia dan ie  dw óch  b i le tów b a n k o w y r l i  Koszula 
(na 5 ztr. i na 30 k r . )  na 8dn in w y  a re sz t  śc isły i z a p ł a ­
cen ie  20 razy  tyle  g rzy w n y ,  na ile rz e c z o n e  b ile ty b a n k o ­
wo o p iew a ły ,  i. j .  10t> z tr .  S ąd  wyższy po tw ierdz i!  na 
r e k u r s  skazanego  ten  w y rok .  Otóż j a k  d onoszą  do W an-
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uerera, s k a z a n y ,  syn  wyższego oficera , o d w o ła ł  się do s ą d u  
n a d w o rn e g o  n a jw y ższeg o .  W  ko łach  p raw n iczy ch  u t r z y ­
m ują ,  że  d e k r e t ,  na m ocy  k tó rego  ów  g im n az jas ta  zosta ł  
sk azany ,  o b o w ią z y w a ł  ty lko  na  czas s ta n u  o b lężen ia  w 
W ę g rz e c h ,  k tóry  w r. 1854 znies iony  został .  Jak  d o d a je  
W anderer .  p r z e c h o w u je  w ie le  osób w  W ę g r z e c h  b a n k o w e  
bilety  Koszuta jako  c ie k a w o ś ć  h i s to r y c z n ą ,  a polic ja ,  choć 
wie o tem , nie  w idz i  t a m j s łu s z n e j  p o t r z e b y  p r z e c iw  nim 
w y ą s tp ić .

W D niestrzyka dobow ym  (w  o b w .  Sam borsk im )  
zgorzała  d .  13. bm. p le b a n ia  g r .  kat . z sz o p ą  i 6 sz tuk b y ­
d ła  roga tego .

Zakład k ąp ie low y W Krynicy. Krak.  Ztg.  z am ie ­
szcza k o r e s p o n d e n c ję  z Krynicy, z k tó re j  w y jm u je m y  n a ­
s t ę p u ją c e  data .  Mimo t a k  n ie p rz y ja z n e j  po ry ,  j a k  u b i e ­
g łe  la to s ło tne ,  leczy ło  się w K ry n ic y  430 par ty j  k ą p ie lo ­
w y c h  czyli  1.006 osób .  Użyto r azem  17.362 k ąp ie l  m in e ­
ra lnych .  O prócz  s ta łego  leka rza  m ie jscow ego ,  było czyn­
nych  17 in n y ch  le k a rz y .  Do n a jw ię k sz y c h  w y p a d k ó w  te­
go roczne j  po ry  k ą p ie lo w e j  zalicza k o r e s p o n d e n t  p o s tę p u  
j ą c ą  b u d o w ę  now szy ch  ł a z i e n e k ,  k tó re  o b e jm ą  70 k o m ó ­
re k  a w e w n ę t r z n e m  sw e m  u r z ą d z e n ie m  o d p o w ie d z ą  w s z e l ­
kim w y m ag an io m  n ie ly lko  pod w zg lędem  wygody , ale i 
ba lneo log i i .  Ł a z ie n k i  te b ę d ą  na p r z y sz łe  lato już  gotow e.

Tragiczne zdarzenie Dzienniki n ie m ie c k ie  z s z c z e ­
gó ln ie jszą  p r e d y le k c j ą  p o s łu g u ją  się w  o p o w ia d a n iu  n a j ­
częście j  zm yś lonych  lub p rz y n a jm n ie j  p o tw o rn ie  p r z e s a ­
dzonych  w y p a d k ó w  po lsk im i  h rab iam i .  Gdzie  tylko za jdzie  
j a k i ś  t rag iczny  w y p a d e k ,  m usi  w  nim fu ngow ać  „e  i n 
p o l n i s c h e r  G r a f “ , z a p e w n e  dla m elo d ram a ty czn eg o  
e fek tu .  I tak zaraz  po ow ym  polsk im  h rab i  O r i o t o w -  
s k i m (!?), opow iada ją  d ru g ie  o k r o p n e  zda rzen ie ,  k tóre  
za jść  m ia ło  w K ar ls ruhe .  Oto co p iszą  z tam iąd  do n ie ­
m ieckich  g aze t :  „Całe nasze  m ias to  za jm u je  s ię  dz iw nym  
d ra m a te m ,  k tóry się n ie d a w n o  te m u  zdarzy)  i d w ie  z n a ­
k om ite  b a d e ń s k ie  familio w s m u tk u  pogrąży ł .  P ew ien  
po lsk i  h rab ia  u w iód ł  p a n n ę  La B...  i o puśc i ł  j ą  po tem  
n ieg o d n ie ,  aby z w ró c ić  sw e  hołdy do p e w n e j  m ło d e j ,  p r z y ­
s tę p n e j  w d o w y ,  k tó ra  fałszyw e w losy nosi . a le 30 0 0 0 z l r .  
d o ch o d ó w  po s ia d a .  P a n n a  La B. kocha ła  h rab iego  s z c z e ­
rze  i p r z e k o n a ła  się n ie b a w e m  o jego  zm ienności .  Usiło­
w ała  p ro śb am i  n a w ró c ić  n ie w ie rn e g o ,  w id ząc  j e d n a k  płon- 
ność  w szystk ich  sw ych  us i łow ań ,  p o s ta n o w i ła  się zem śc ić .  
Dnia 5. b .  m. byt  w ie lk i  hal u m ark izy  Z „ .  Obchodzono  
u roczyśc ie  za ręczy n y  z ow y m  polsk im  h r a b ią  K .. .  Ś w i e ­
tnie  o d b j w a !  się festyn; m ark iza ,  p r z e p y s z n ie  w ys tro jo n a ,  
rob i ła  z w d z ięk iem  h o nory  w sw y m  sa lo n ie ,  gdy naraz  
zbliżyła  się do niej p a n n a  La B, pod p ozorem  pow itania .  
W chwili ,  k iedy się  k ła n ia ła ,  w yla ła  na m ark izę  p łyn  j a k i ś  
z f laszeczki,  k tó r ą  u k ry w a ła  w r ę k u .  Na krzyk  m ark izy  
p o sp ie szo n o  z r a tu n k ie m  i u j r zan o  7. p r z e ra ż e n ie m ,  że cala 
j e j  tw a rz  i r am iona  s p a lo n e  zostały  k w as em  s ia rcza n y m . 
G dy się to dz ie je  w s a lo n ie ,  zasz ły  na a w o rz e  j e s z c z e  
s t r a s zn ie jsze  rzec7,y. Jak iś  bogato  u g a lo n o w an y  s łużący  
p r z y s tą p i ł  był do h rab ieg o  i w rę c z y ł  m u  list b a rd zo  pilny. 
Gdy go h rab ia  odczy ta ł ,  zb lad ł  i odda l i !  s ię  sp ie szn ie .  Na 
drug i dzień  znalez iono  je g o  zw łok i  t r zem a  pchn ięc iam i  
sz ty le tu  ok ry te .  M arkiza  L . pozos tan ie  na zaw s z e  o k r o ­
p n ie  zesz p e c o n ą  a m oże  n a w e t  o ś le p n ie .  Co się  s ta ło  z 
p a n n ą  La B.,  n ie  w iedz iano  z p o c z ą tk u .  P r z e d  k ilku 
dn iam i zna lez iono  j e j  zw łok i  w m a łym  po to k u ,  k tó ry  n ie ­
d a lek o  m ias ta  p ły n ie . “

W iceh ra b ia  o sk a rżo n y  o żeb ra n ie . N iedaw no  te ­
m u  zaa re s z to w a n o  w  S e n s ,  w e  F r a n c j i ,  w iceh rab ieg o  de 
Torves za żeb ran ie  i s ta w io n o  go p r z e d  sąd  policji  p o ­
p ra w c z e j .  O sk a rżo n y  t łu m aczy ł  się , „że c ześ ć  dla  jego  
p rz o d k ó w  i dla sz lacheck iego  k l e jn o tu  z a k a z y w a ła  mu za­
rab iać  na  c h leb  p r a c ą  r ę c z n ą ,  i dla tego u t r z y m y w a ł  się z 
j a łm u ż n y * .

Najprostsze biuro p oestow e zn a jd u je  się na  p o ­
łu d n io w e j  koń czy n ie  A m ery k i .  Od k i lk u  lat  wisi  na skalo 
p r z y lą d k u  przy  p r z e s m y k u  M agel lsńsk im  b e c z u łk a  , p r z y ­
m o co w an a  że lazn e m i  ł a ń c u c h a m i .  Każdy p r ze jeżd ża jąc y  
o k r ę t  o tw ie ra  tę  b e c z u ł k ę ,  ab y  w  n ią  listy w ło ży ć  lub la­
k o w e  z niej w y ją ć .  Biuro to p o c z to w e  uie  p o t r z e b u je  t e ­
dy  żadnych  u r z ę d n i k ó w ,  stoi pod  o p ie k ą  m ar  ynarzy ,  a nie 
było  p r z y k ła d u ,  ab y  k ie d y k o lw ie k  l ist  j a k i  zg in ą ł .  Każdy 
o k rę t  b ie rze  z b e c z u łk i  te  l is ty ,  k tó re  a d r e s o w a n e  są  w 
s t r o n ę ,  ku  k tóre j  p ły n ie .

( 4 .  B .)  Ż ó ł k i e w  d n i :  26. p a ź d z ie rn ik a .  (O  te a t rze  
p. Ł o b o jk i ) .  P a n  Ł o b o jk o  dal  n am  ju ż  p ię ć  p rz e d s ta w ie ń .  
O prócz  dw óch  p ie rw szyc h ,  o k tó rych  donosil iśm y, o d e g r a ­
no na t rzec iem  p rz e d s ta w ie n iu  trzy  sz tu k i :  „P a fn u c y  i Nar- 
c y i “ , „S p o tk a n ie *  i „W łóczęga* .  — W c z w a r te m  d w ie  : 
„P ie rw e j  Marna* K orzen iow sk iego  i „Kom iniarz  i m łynarz*  
z „obrazem * p rz e d s ta w ia ją c y m  „slub Ja g ie ł ły  z J a d w ig ą 1-. 
N areszcie  w p ią te m  p rz e d s ta w ie n iu  na k o rz y ś ć  p an n y  D em ­
bow sk ie j  dw ie  sz tuczk i :  „S cen a  z życia aktora*  i „Szk o d a  
w ąsów * .  W s z y s tk ie  te  sz tuczki s ą  p o w szech n ie  zn a n e .  
P rz y jm u je m y  j e  j a k i e  są , c h ę t n i e —  a le  w ięcej  nas o b c h o ­
dzi gra  ak torów ; w iadom o b o w i e m , żo na jl ichszą  sz tu k ę  
m oże gra d obra  pod n ieść ,  j a k  i n a j l e p s z ą  gra zła z e p s u ć .  
T ru p a  p a n a  Ł o b o jk i ,  j e s t  to zbiór  ta len tów , zos taw ionych  
sam ym  sobie, bez  w z o ró w ,  ro z w i ja ją c y c h  się w łasn em i  u- 
si łow aniam i n a  d ro d z e  c ie rn io w e j .  — Czyż godziłoby  się 
p rzy g n ia tać  j ą  s ą d e m  o s t r y m ,  j a k i  c zęs to  w y d a ć  t r zeb a  o 
te a t r z e  w ie lk im ?  — Kiedy są  d o b r e  chęci ,  d o b r e  u s i ło w a ­
nia i p raca  u c z c iw a ,  to w y k o n a n ie  p rzy ję tem  zaw sze bę-  
dzie z po b łażan iem . Dotąd to w a rz y s tw u  p. Ł obo jk i  z a ­
rzu tu  le k c e w a ż e n ia  pub l iczn o śc i  z rob ić  n ie  m ożna .  W idać  
z je g o  u s i ło w a ń  p i lność  — a p i lność  zas tąp i  nioraz ta lent.

J e d n ą  z ce ln ie jszych  akw izycyj  tej sceny j e s t  nie- 
z a p rz e c z e n ie  żona p .  d y re k to ra  sa m e g o .  W roli Zofii , 
córki  p ó łk o w n ik o w e j ,  w- sz tuce  „ P ie rw e j  M a m a ' ,  d ow io ­
d ła ,  że  j e s t  a r ty s tk ą .  I w  ogó le  k ied y  tylko w y s tą p i ,  gra  
do b rze ,  um ie  zaw sze  sw o ją  ro lę  i p odoba  s ię .  Talent  je j  
p rz e w a ż a  w k o m ed jach  w y ż s z y c h ;  w d ra m a ta c h  w y s tę p o ­
w ać  nie  może dla s łabości  g ło su .  Sam pan  d y re k to r  c e ­
luje w k o m ed jach ,  w  rolach lek k ich  i w eso łych .  P a n o w ie  
Kranz i S ied leck i  o d z n a c z a ją  s ię  p e w n o ś c ią  gry ,  s ta ra ją  
się zaw sze  u m ieć  ro lę  i d ad zą  się  u żyć  7. sku tk iem  naw et  
do ról znaczn ie jszych  i t rag icznych ,  czego  dal  d o w ó d  m ia ­
nowicie  p ,  K .  w  „W łóczędze*  i w „Scen ie  z życia  a k to ­
ra*,  w roli  G ar r ika .  P an n a  D em bow ska  dobra  do ról w ie j­
sk ich .  P a n i  W ięck o w s k a  d o w io d ła  n s ta tn iem  w ys tą p ien iem , 
w sz tu ce  „Szk o d a  w ąs ó w * ,  w  roli Em:lu  . córki  A n ze lm a ,  
ja k i e  są  jej  ro le  w łaśc iw e .  Pan  Morski, m ło d z ie n ie c ,  d o ­
piero  zaczytia swój zaw ó d .  — Je d n e m  s ło w e m ,  m usim y 
tu w y z n a ć ,  że  t e a t r  p .  Ł obo jk i  p o d ' ,ba się w Żółkwi.  
S zkoda  tylko, że nie  posiada  dos ta te cznych  sił śp ie w n y c h .  
P u b l ic z n o ść  j e s t  dosyć  d o tąd  ł a s k a w ą ,  — dobrodz ie jam i 
sceny  polskie j  w Ż ó łkw i są do tąd  c.  k .  wyżsi  u rzędn icy  
i w o jskow i , bo na jw ię c e j  t e a t r  o d w id z a ją .  Z obyw ate l i  
okolicz.nych nio była d o tąd  żywa d u sz a .

( J . R ■) Z łoczów  23. pazd z .  Od k i lk u n a s tu  dni mamy 
tu polaki  t e a t r  p o d  d y re k c ją  znanego  w am  pana P io t ra  
W o ź n ia k o w s k ie g o .  P o czą tk o w o  m iejsca nie były  zbytnio 
za ję te ,  a le  na sz tu k a c h  n a ro d o w y c h ,  j a k  n. p. „Pow ró t  
k onfede ra ta* ,  „W ies ław *  i td . t e a t r  tak byt p r z e p e łn io n y ,  
że przy  kasio w ieczo rem  nie można ju ż  było dos ta ć  b i l e ­
tu, a p a r te r  m u s ian o  zam ien ić  na miejsca k rz e s to w e .  0 -  
klaski byty ta k  huczn e  w sz tu k ach  n a ro d o w y c h ,  że pan 
W o źn iak o w s k i  nio m oże  się  u sk a rża ć  na c h ło d n e  przy ję -  | 
c ie i b rak  uczuc ia  palr jo lycz.negn.  Cc się zaś tyczy t o ­
w a rz y s tw a  p .  W oźn iak o w sk ieg o ,  gry  ak to ró w  i p r z e d s t a ­
w ionych  sz tuk  — p o zo s taw iam y  so b ie  ocen ien ie  w o s o ­
bnej  k o re sp o n d e n c j i ,  k tó ra  w ięcej  n ieco  m ie jsca  zab ie rze ,  
w raz  z ogó lnym  p o g lą d e m  na sc enę  p ro w in c jo n a ln ą  Tu 
tylko m im ochodem  d o d a ć  m usim y,  że życzy l ibyśm y p anu  
W o ź n ia k o w s k ie m u  w ięce j  w z g lę d u  w r o z d a w a n iu  ról g łó ­
w nych ,  k tó r e  p rzec ież  u w y d a tn ia ją  ca łość  sz tuki,  z w ła ­
szcza w  d ra m a ta c h ,  czego p rz y k ła d e m  d ra m a t  „Marja J o ­
anna*, w k tó rym  gra  a u to m a tó w  niem iłe  sp raw i ła  w r a ­
żenie.

K alendarz dla lada na rok 1865, w y d a n y  s ta ­
ran iem  r ed ak c j i  w arsza w sk ie j  ^Gazety Homlcze),  j e s t  ju ż  do 
nabyc ia  w k ra jo w y c h  k s ię g a rn ia c h .  Ja k  w p o p rz e d n ic h  
la tach ,  tak i teg o  ro k u  k a le n d a rz y k  ten zas łu g u je  na szcze­
g ó lne  u z n a n ie .  Ułożony s ta ran n ie ,  o b e jm u ją c y  p r a w ie  w y ­
łączn ie  o r y g i n a l n e ,  p r z e z  zn an e  w p iśm ie n n ic tw ie  ludu- 
w em  pióra  sk re ś lo n e  a r ty k u ły ,  w k tó ry ch  i religia  i d z ie ­
je  i po ez je  są  o d p o w ie d n io  z a s tą p io n e  — ozdob iony  j e s t  
ten k a le n d a rz y k  n ad to  p rzesz ło  60 d r z e w o ry ta m i  i t rzem a 
p ię k n o m i  l i tograf iam i,  p rz o d s ta w ia ją c e m i  Matkę B oską O- 
s t r o b r a m s k ą  , C h ry s tu s a  i Mojżesza w koszu .  Druk i p a ­
p ie r  p ię k n y  — a cały k a le n d a rz y k  kosz tu je  ty lko 40 c e n ­
tów .  R e dak to r  O az. Roln .,  pan  Mieczyński , k tó ry  się ju ż  
zas łużył  n ie je d n e m  w y d a w n ic tw e m  p o p u la r n e m ,  p os ta ra ł  
się w is tocie  o bardzo  p ię k n y  i p o ż ą d a n y  u p o m in e k  no-

w o r o z n y  dla naszego  ludu .  O d d a je m y  ten ka len d a rzy k  
pod  ip iekę  d u c h o w ie ń s tw a  i o b yw ate ls tw a .

" E A T K  P O L S K I  D ziś :  H e l e n a  d e  S e i l l g l ć i e .
hom eija  w 4 ak tach  z f ra n c u z k i rg o ,  Ju l iu sza  S a n d e a u .  — 
p ią ty  w y s tę p  gościnny p a n a  Jana K ró l ikow skiego .

Ostatnie wiadomości.
K o p e n h a g a  d. 26. p a ź d z i e r n i k a .  

OstttDią przerwę w układach pokojowych spo­
wodowała kwestja o Jutlandję, która podług 
żyesenia Danii zaraz po podpisaniu pokojowego 
traktatu w Wiedniu, a podług życzenia Prus do­
pierz po wymianie ra tyfikacji ,  przez wojska 
nienieckie miałaby być opuszczoną. Wymianę 
zaś -atyfikacji poprzedzićby musiało przyzwole­
nie duńskiej Rady państwa.

P a r y ż  26. p a ź d z i e r n i k a .  Mówią, że 
Napoleon towarzyszyć będzie carowi w powro­
cie do LugduDU. Książę Montebello przybył do 
Nizsy. Monitor donosi z Meksyku, że Francuzi 
obstdzili Monterey i Matamoras. Dowódzcy Yi- 
daurri i Quiroya poddali się i są już w drodze 
do Meksyku. Cesarz Maksymilian jes t  zdrów i 
objeżdża kraj.

P a r y ż  26. p a ź d z i e r n i k a. Cesarz od- 
jecltał dziś w południe do Nizzy, przyją- 
wszy poprzednio d w a razy Bismarka. PaD Bis- 
mark był z hrabią Goltzem ne obiedzie u paDa 
Drouin de Lbuys.

B e r l i n  26. p a ź d z i e r n i k a .  Książę n a ­
stępca tronu zjedzie się prawdopodobnie z ks. 
Wdii. Oczekują tu na jutro ks. Gorczakowa.

Kreuzzr.itung p isze: ..Cesarz Napoleon za­
wierza użyć dwóch lat do zizolowania Austrji; 
Austrju musi temu zapobiedz i o stale przymie­
rze sic postarać. Jestto możliwem dla Austrji; 
niektóre państwa ;; a ją  w tem interes, aby Au- 
strja zatrzymała swe włoskie posiadłości, i że­
by nic zwyciężył żywioł narodowo-rewolucyjDy.“

mawiać w Turynie za gwarancją Wenecji, cho­
ciażby Austrja Włochy uznała."

Jenerał Bosak ma się znajdować obecnie 
w Turynie, zabawiwszy przez lato w kąpielach 
Pfaeffers w Szwajearji. Naczelnik Kruk, któ­
rego właściwe nazwisko jest HeideDreich, 
przebywa także we Włoszech, jak  donosi mo- 
skiewsko-pruska Oslsee Z tg ,  zapewne na pod­
stawie doniesień tajnej policji.

Z księztw Naddunajskieb donoszą, że zna 
ny dekret Kuzy, nakazujący wydalenie cudzo 
ziemców, stał się powodem nowego nieporozu­
mienia między księciem a Porta. Ze strony au- 
strjackiej i moskiewskiej zaprzeczają Kuzie peł­
nomocnictwa do samowolnego wydalania podej­
rzanych cudzoziemców za granice rumuńskie, 
i odwołują sie du kapitulacyj. podług których 
hospodar przy wydaleniu jakiejś osoby znieść 
się winmen z odpowiednim koDzulem. Austrja 
i Moskwa obstają przy tem. aby te kapitulacje 
zostały zachowTane a reprezentanci obu tych 
państw' zamierzaią przesłać za pośrednictwem 
Porty Kuzie osobną notę w tym przedmiocie.
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Dzienniki półurzędowe wiedeńskie bardzo 
v ic-io pisały o nowym zwrocie polityki austrja- 
i-kiej, tj. o zbiiżeuiu sic do Francji i rozpoczę­
ciu z nią układow o włoską sprawę. Oświadczo­
no iż w gabinecie paryzkim znaleziono wszelką 
gotowość do porozumienia. Tymczasem w wilię 
wyjazdu cesarza Napoleona do Nizzy pisze la 
France, ten najwierniejszy organ cesarski i że po­
rozumienie z Austrja napotyka trudności, że g a ­
binet wiedeński musiałby pierwej te trudności 
usunąć daleko sięgająeemi koncesjami w spra­
wie weneckiej.

Artykuł ten półurzędowego pisma zatrwo­
żył giełdę wiedeńską, a dzienniki wiedeńskie 
zastanawiają się nad tem oświadczeniem i roz­
czarowują się z nadziei przymierzowych z Francją.

Układy pokojowe z Danią, które się od dwóch 
miesięcy toczą w Wiedniu, już się ukończy­
ły, jak donoszą dzienniki wiedeńskie, i brakuje 
już tylko ratyfikacji zawartego pokoju.

Z Berlina piszą do P rcsse: „W kołach n a­
szych inspirowanych nie ta ją  się z myślą zu­
pełnego przyłączenia księztw Zaelbiańskich do 
Prus;  ale dopóki p. Bismarkowi uie uda się no­
we ugrupowanie mocarstw, a król nie porzuci 
obawy przed niebezpieczeństwem, któreby z po­
wodu przymierza prusko-lraneusko-moskiewskie- 
go mogło grozić konserwatywnym i dynasty­
cznym interesom w Niemczech— dopóty unikać 
tu będą napiętych stosunków lub zerwania z 
Wiedniem. Że mimo to sytuacja się nie zmieni­
ła, lecz że się znajdujemy w porze ważnych 
dyplomatycznych ro k o w ań , potwierdzają tu 
wszystkie poinformowane osoby. Charakteryzuje 
to pozycję pana Bismarka, że przyjaciele jego 
kładą nacisk Da to, iż Francja  nie chce prze­

Spór o prawność zwołania osobnej Rady 
pełnej państwa, toczy się dalej w dziennikar­
stwie wiedeńskiem i prowadzi do rozbioru całej 
ustawy lutowej. Dzienniki wyjaśniają dopiero 
teraz jej ujemne stroDy. Między innemi n a jw a­
żniejszą jest, iż szczupła Rada ma uchwalać 
prawa, organizację administracji, sądownictwa, 
a nie ma praw a uchwalać budżetu na te pozy­
cje. Z tego powodu uchwały jej nie mają ża- 
dDcj aDi podstawy, ani rękojmi. Dopokąd szczu­
plejsza Rada dowoli zmieniała się w pekią, a 
pełna w szczuplejszą, nie dostrzeżono tej wady. 
Teraz, gdy zwołaDo osobno pełną, centraliści 
spostrzegli dopiero, iż szczuplejsza ich rada jes t  
głową bez nóg i rąk. P ra sę  pisze, iż minister­
stwo zamierza wnieść projekt reorganizacji 
ustawy lutowej, w którejby budżet tych wszy­
stkich pozycyj, o których ma prawo stanowić 
Rada szczuplejsza, był także w tejże Radzie 
wnoszony i uchwalony, a pełna Rada zajmowa­
łaby się tylko resztą budżetu ogólnego.

Kra!:. Z tg . z dnia wczorajszego donosi, że 
senat akademicki w Krakowie obrał mianowa­
nego dziekana wydziału fdozofieznego. dr. W a­
lewskiego, prorektorem dla zastępowania rektora 
w razie gdyby tenże był przeszkodzony. Komi­
sja namiestnieza potwierdziła ten wybór.

Razem z hr Mensdorffem ma przybyć d o  
Lwowa jenerał p. Sciimerling, który ma zająć 
posadę namiestnika Galicji.

Telegram y Gazety Narodowej.
W iedeń  d. 28. października. Dzi­

siejsza Wiener Ztg. umieszcza odręczne 
pismo cesarskie z dnia 27. października 
następującej treści: Hr. Rechberg na wła­
sną prośbę uwolniony z posady ministra 
spraw zagranicznych, a hrabia Mensdorf- 
Pouilly mianowany jego  następcą.

Hrabia Rechberg zarazem otrzymał no­
minację na kawalera złotego runa. Układ 
pokojowy z Danią on jeszcze podpisze, 
co jak dzisiejsza Gen. Corr. donosi, nastą­
pi w niedzielę.

Gzęść urzędowa.
— N. Pan  na jw y ższem  p o s ta n o w ien iem  z 19. 

p a ż d i ie rn i l t a  r .  b. r aczy ł  A lo jzem u B r z e- 
j a ń s k i e m u ,  s e k re ta r z o w i  n a d w o rn e g o  n a j ­
w yższego  w o jsk o w e g o  s e n a tu  sp raw ied l iw o śc i ,  
p rzy  sp o so b n o śc i  p rz e jśc ia  tegoż w stan  s p o ­
czynku ,  n a d a ć  m u  w u z n a n iu  je g o  p rzesz ło  
cz te rd z ie s to le tn ich  w ie rn y c h  i p o ży tecznyc h  
u s łu g  k rzyż  r y c e r s k i  o r d e ru  F ra n c i s z k a  J ó ­
zefa.

K onkarsa. Na pocz tow ego  e k s p e d je n ta  
w K rechow iey  m ięd zy  D oliną  a Kałuszem . 
P łaca  130 z l r . ,  kau c ja  200 z l r .  — Na p r z y ­
s ięg łego  l lóm acza  j ę z y k a  w ę g ie r sk ieg o  przy  
lw ow skim  s ą d z ie  k r a jo w y m .  T e rm in  do cz te ­
rech  tygodni .

L i c y t a c j e .  U w ła d z y  ob w . żółk iew skie j  
d .  22. l i s topada  h, r . ,  w ce lu  zabe z p ie c z e n ia  
dostaw y m a te r j a lu  k o n se rw a c y jn e g o  na gośc i­
n iec  b e ł i e c k o - ja ro s ta w s k i .  W a d ju m  2.020 złr .  
74 k r .  — U k ra k o w s k ie j  f inansow ej d y rekc j i  
d. 14. l i s topada ,  dla w y d z ie r ż a w ie n ia  p raw a  
p rop inac j i  w p a ń s tw ie  k a m e r a ln e m  N iep o ło ­
m ic e .  W ad ju m  1.075 z łr . — Relicytac ja  d ó b r  
Gaj z p rzy leg łośc iam i ,  B ry czy n ą  g ó rn ą  i Ko- 
t a r b ó w k ą ,  w  obw od. w a d o w ic k im .  W ad ju m  
1.725 złr .

Edykt. K rakow sk i  s ą d  k ra jo w y  w zy w a  
posiadacza  zagub ionego  w e k a lu  na 2.075 złr . ,  
a k c e p to w a n e g o  p rzez  W ła d y s ł a w a  D ąbskiego.

Gospodarstwo, przem ysł 
i handel.

Lwów 26 .  p a ź d z ie r n ik a .  Na naszym dzi­
s ie jszym  t a r g u  były  n a s tę p u ją c o  ceny p r z e ­
c ię tn e  zboża i innych  a r t y k u ł ó w :  m ec  p s z e ­
nicy (81 f t . )  2 z l r .  62 ct .,  żyta (76 ft .)  1 zł. 
50 ct.  , j ę c z m ie n ia  —  — , ow sa (46 ft.) J zł . 
8 ct ., h re c z k i  1 z ł .  69 ct., z iem niaków  ] z lr . 
25 c l . ;  c e tn a r  s iana  1 złr . 36 ct., o b lo tów  64 
c e n t . ;  s ą g  d r z e w a  b u k o w e g o  12 z l r . 67 cen t , ,  
so s n o w e g o  8 z ł r .  77 en

(J .  H.)  Z ł o c z ó w  23. paźd z .  Z now u  za ­
b ły s ła  n am  n a d z ie ja  og ląd an ia  k iedyś  kolei 
że lazne j  w Z ło c z o w ie .  T o w a rz y s tw o  a n g ie l ­
sk ie  u z y s k a ło  j u ż  w ic e k o n c e s j ę  ( t a k  z w a n ą  
Y o rco n cess io n ) ,  i w y s ia ło  ko m is ję  do zb ad a ­
nia okolicy .  Z esz łego  tygo d n ia  z jeeba!  lu p e ł ­
nom ocny  n a d in ż y n io r ,  p. Z a p a ł o w i c z , a po

d o k la d n e m  ro z p a t rz e n iu  się w naszej  okolicy  
od jecha ł  p rzez  T a rn o p o l  do Z a leszcz yk .  Za 
k i lkanaśc ie  dni  sp o d z ie w a n y  j e s t  z p o w ro te m ,  
p oczem  n a s tą p i  b e zzw ło c zn e  t r a s o w a n i e  
l i n i i ,  j a k  się tu te c h n ic z n ie  w y ra ż a ją .  Plan 
b ieg u  kolei m nie j  w ięcej  n a s t ę p u ją c y :  Ze 
L w o w a  poza  K rzyw czyce  d o l iną  P e l fw y  po 
p od  G lin iany do S k w a rz a w y ;  z tą d  ra m ię  p ó ł ­
n o cn e  poc iągn ie  s ię  d o l iną  Rozważa i O leska ,  
w y m ija ją c  góry  p o d h o re c k ie  ku Brodom , d r u ­
gie  r a m ię  zw raca  się  na p o łu d n ie  p rzez  Z ło ­
czów, gdzie  s ta n ie  d w o rz e c ,  a z ląd  zw róc i  
s ię  p rzez  T rośc ian iec  ku  O le jo w u ,  zkąd  o m i­
ja jąc  Zborów , p o b ieg n ie  g rz e b ie n ie m  w y s o ­
kiej p łaszczyzny  k u  T a rn o p o lo w i .  J e s t  to ten 
sain p lan ,  k tó ry  tak  g o rąco  po lec i l i śm y  w 
Dzienniku Poltk im , zanim u c h w a lo n ą  zosta ła  
kolej p rzez  Halicz.

B a n k ru c tw a  w  znaczn ie jszych  m ias tach  
E u ro p y  o d d z ia ły w a ją  i u nas do tk l iw ie .  W 
B ro d ach  k r e d y t  się c h w ie je  —  z a p o w ia d a ją  
tam  rów nież  b l isk ie  b a n k ru c tw a .  U nas nie 
ma zbyt zam ożnych  h a n d la rzy ,  a j e d n a k  h a n ­
del że lazny Kaje tana  G o tw a lda  zb a n k ru to w a ł ,  
w  s k u te k  z a p e w n e  s to s u n k ó w  z dom am i upa-  
d łem i .  O d  k i lku  dni cz y ta ć  m ożna  na d rzw iach  
o p ie c z ę to w a n y c h  w e z w a n ie  d o  l icytacji  na d. 
3. l i s to p ad a .

T egorocz ne  zbiory  w naszym  o bw odz ie  
b ardzo  s m u tn e :  zboże  w w ie lu  m ie jsca ch  z e ­
b ra n o  na w p ó ł  zgniłe ,  z ro śn i ę t e ,  a w ogóle  
na  m ą k ę  nie z d a t n e ;  j a r z y n a  n ik ła  i p o ro s ła ,  
a kar tofle  g n i j ą  d o tą d  w p o lu  n ie z e b ra n e .  
Dziwna rzecz ,  że  p rzy  ca łym  n ie u ro d z a ju  i 
b ra k u  zesz ło rocznego  zboża ceny  się n ie  p o d ­
noszą ;  j e s l  to dow ód,  że  u Das han d e l  z u p e ł ­
n ie  s la g n u je .

P rzem yśl 26 p a ź d z ie rn ik a .  C e n y  t a j  
g o  w o w P rz e m y ś lu ,  J a w o ro w ie ,  Mościskach,  
S ą d o w e j  W iszn i  i S ien iaw ie  byty  n a s t ę p u j ą ­
c e -  Mierzyca p szen icy  3 zlr .,  3 .50 ,  2.80, 2.55, 
3 z ł r . ;  — żyta 1.83, 1.50, 1.60. 1.42, 1.90; — 
ję c z m ie n ia  1.39. 1.40. 1.40, 1.27, 1 .5 0 ;  — 
ow sa  97 kr . .  80, 90,  82 k r ,  1.25 ; — hreczk i  
1.80, 1.50. 1.50, 1.25, 1 .5 0 ;  — kartofli  1.20, 
1 zlr., 80 k r ,  1 zlr . ,  60 k r . ;  — 1 ctr . s iana  
1.50, 1.40, 1.20, 80 kr. , 90 k r . ; — 1 są g  d r z e ­
wa tw ard eg o  7, 7, 9, 6.40, 6 .7 7 ;  m iękk iego  
5.20. 5. 7. 4.40. 5.20.

Kraków 25. p a ź d z ie rn ik a .  W czo ra j  t a k ­
że bardzo m ało  zw iez iono  z k ró le s tw a  Po l­
sk iego  nn g ran icę .  W ogóle z a le d w ie  500 kor- 
cy na w szystk ich  p u n k ta c h .  P łacono  m ałe  
p a r l j e  żyta  po 18 do 19 ?.łp.,  pszen icę  27 do

28 zip. Na p rzysz łe  d ns la w y  ofiarowali  nie .  
k lórzy  w łaśc ic ie le  niższe ceny ,  lecz nie chc ia ­
no w żad n e  w ch o d z ić  umow y. 7. po w o d u  n ie ­
p ew nośc i  d o s ta w y  i żądan ia  p ien ięd zy  wszy- 
s tk ich  z góry  Na ta rgu  kr.-.ktiwskim dzisiaj 
p o sz u k iw an o  żyta i pszen i  y do P ru s  , lecz 
żyta w ca le  tu nie b y ło ,  a p szen icy  kilkaset 
k o rc y  s p rz e d a n o  po 31, 32 do 321, ,  z ip .  Na 
d o s t a n ę  w p rzysz łym  tygodniu  s p r z e d a n o  tak ­
że k i lk a se t  korcy  po 32 z ip .  Żyto na m ie j ­
sc ow ą p o t rz e b ę  d o chodz i ło  do 5 z l r .  P s z e ­
nica m ato
zm iany

k u p o w a n a  ; a inne a r ly k u ty  bez 
wal. a u s t r j a c k i e j :Ceny ta rg o w e  

p sz en ica  (za m ie rzy ć? )  3.45, żyto 2.30 .  j ę c Ź 
m ien  2.28 .  ow ies  1.25, z iemniaki  1.12. siano 
(za  c e tn a r )  1.25, s tom a 85 ct. Głogów 21. 
paźd z ie rn ik a .  P sze n ica  (za  m ie rzy cę )  3 4, ży­
to 2.10. j ę c z m ie ń  1.50, ow ies  1.30, g ro rh  3.50, 
bób 3.50. ta ta rk a  1.80, z iemniaki  1,25. d rz e w o  
tw a rd e  (za  są g )  8 .50. m ięk k ie  6 zlr ..  s iano  (za 
c e tn a r )  1.15, s łom a 75 r t .  konicZ na paszę  1.50. 
G orlice 18- p aźd z ie rn ik  i. P szenica  (za m ie ­
rz y c ę )  3.3, żyto 2 .1 6 ,  j ę c z m ie ń  2.11, ow ies  
1.30, g ro c h  4.10, ziomoiaki  1.10, d rzew o  tw a r ­
d e  (za sąg )  11 zL, m ię k k ie  8 z ł - ; siano (za 
c e tn a r )  1.30, s tom a 75 ct.

Gdańsk 22. p a ź d z ie rn ik a .  W uplynio-  
nym tygodn iu  z w y ją tk iem  2 dni dżdżystych 
m ie l i śm y  p o w ie t r z e  w io se n n e .

Targi ang ie lsk ie  c oko lw iek  m ocnie jsze ,  w 
c e n ac h  się nie zmieniły ,  dow ozy  zagraniczne 
w s to s u n k n  do zeszłoroczny ch zmniejszyły  siQ 
o 10 p r o c . ,  a i k r a jo w e j  pszenicy  są  s z c z u ­
p ł e ;  g o sp o d a rz e  b ow iem  dla  wysokich  cen 
j ę c z m ie n ia  w olą  * psz en icą  s ię  w s t r z y m a ć ,  a 
m ł ó c ą  j ę c z m ie ń  ażeby z cen  korzystać .  T a r ­
gi p ro w in c jo n a ln e  s łab ie j  od londyńskich  się 
t rzym ały .

W e  F ra n c j i  p opy t  był  dobry; dla  w y ż­
szych j e d n a k ż e  żądań  s p r z e d a ją c y c h ,  s p r z e ­
daż by ła  t ru d n a .

W Belgii i Holandji  przy d o b re m  ż ą d a ­
n iu  ceny  się u t rzym ały .

Na naszej  g ie łdzie  na s ta re  j a s n e  p sz en i ­
ce  ż ą d a n ie  było n ie  z le po c en ac h  zeszłoty- 
g o dn iow ych ,  na św ie że  t rudo ie j ,  i to tylko.po 
n iższych cenac h  d a w a ły  się um ie sz c z a ć .  Ż y ­
to ł a tw y  miało o d b y t  po cenach  nieco w y ż­
sz ych .

W ciągu  tygodnia  sp rz e d a n o  :
P sze n icy  ła sz tó w  1.300, żyta  4 0 0 ,  

m ienia  60. g ro c h u  80.
W iedeń 24. paźd z ie rn ik a .  ( B y d ł a  r z e -  

ż n e ) .  S p ę d z o n o  dziś z W ę g ie r  1.680 w o ­

łów , z Gal icj i  2 .733 .  z p ro w in c y j  n ie m ie ­
ckich  286. r azem  4 699 sz tu k .  Rzeznicy w i e ­
d eńscy  zakupil i  2.055, na p ro w in c ję  posz ło  
915. poza ta rg o w icą  s p r z e d a n o  9, n ie sp rzed a -  
n y rh  zostało 1.720 sz tuk .  W aga s z acu n k o w a  
je d n e j  sz tuki  w ynos iła  390—620 ft.. c ena  112 
do I (50 zlr. 7.a 1 c e tn a r  w y p a d a ło  22 —25 złr .

B a n k r u c t w a .  W W ie d n iu :  L eo n h a rd
F ra n z  Bluimii  h, hande l  to w aró w  m ięsz an y ch ;  
w P radze :  M. Z a p p e r t ,  A. S edm ik ,  h an d la rz  
p roduktów  ; M. J . H irsch ,  hande l  k o lon ia lny .  
K ilku  ku p có w  kolon ia lnych  w niusło  p ro ś b ę  o 
m orato rj l im .

P rzy jec h a l i  d n ia  26. paźdz.
P p . :  Cyw ińsk i  A. z P ło ty c z ,  B o h d a D  H. 

z Z a d w ó r / s .  Wasilko 1. z ś lo b o d z i  , Dragi- 
nicz K. 7. l izdnna.  S t rs s s o r  K. i Doms L. z 
K rakow a,  Z u k e r  R z C.hnmsnicy , Merlth  F. z 
Unialycz, W ierzchow sk i  L. z P leśnian .

Wyjechal i  dnia 26. paźdz.
P p .  : F b e r m s n n  Miecz, ilo D raean ó w k i .

T e l e g r a f o w a n y  k u r s  w i e d e ń s k i .
z dnis. 27 p a ź d z i e r n i k -!

Ofclig- d ih g u  D a * .  &*/, t a  100 gl. m. 
Pożyczka nar 1*54 5°,, m  100 gl- m 
Losy z r. 1860
Akcje banka .kiwi. za 1000 g!._
A kcje  Tow arzystw ?, kred. na 
L ondon 10 funt szterlingów  
D ukaty  eesar-k ie  srtnks ■ 
SrfjhŁO es 100 złr 11 ■ *-

200 gl

;w- &
! gi-i  c t

69 95 
79 20 

■ 92 75 
776 — 
175 80 
118 -  

5 63 
J27 35

D , i? t ą d  a ją  1
K u r *  ł v t - H - . V H k i , w. a.

I
w. a. i

z  d;.i? 27. p a ź d z ie r n ik  i gk c t £  ■ i c t
D uka t  boset: 'I rr iA j 5 53 5 | 5 9  1
D nka t  c e s z i . k i 5 58 5 63 :
M osk iew sk i  p ó l  m per ja l  
M o s k iew s k i  ru b e l  srebrny

9 61 9 75 i
1 82 1 86 |

M osk iew sk  ru b e l  p a p i e r o w y  . 1 46 1 48 1
PrUf.ki ty .l -r  k u r . 1 75 1 77 !
Balic, listy ssast. w. ». i  e  
G u b e  l i s ty  ui k. $ N -c

72 93 73 78
76 55 7 42

G e ł i c - j .  ofcńK- in d e m  * *  © 7 3 .58  i 74 42
ĆV'iy«ska Juw ji .  £• 78 72 79 44
Akcjo koiei  żel, £.'»!. /  ** 235 6 7 1238 — i

W i e d e ń  2 6  p a ź d z i e r n i k a

M e ta l ik i  na w a l .  a.  . .
„ P o i v c z k a  n a r ó d .  . . .
„ M e ta l ik i  n;. m .  b. . .
„ O bi .  in d .  niż.  a u s t r .  .

„ „ w ę g ie r s .  . -
„ „ „ chor. i ban. . .

„ „ p l i s y R k .  •
n „ b u k ó w  m s
„ „ s i e d m io g r .  . .

P o ż y c i  ki l o t e r y j n e .
L o sy  p o ż y c z k .  z r .  1839 ■

• „ „ 1854 .
„ 1860 .
” 1864 '

„ k r e d y t o w e  . . . .
„ k s .  E s t e r  ha ,e.?o . . .
„ ks. S a l m .........................
„ hr. P a l l fy  . . . . .
„ ks.  K l a r y ..........................
„ hr S t .  G e n o is  . . .
„ m ias ta  B u d y  . . . .
„ k s .  W in d i s c n g r ż t z  . .
„ hr .  W a l r t s t e i n . . . .
„ h r .  K e g le v i c h  . • ■
„ R u d o l f a ...............................

Akcje banka i p r z e m  
B a n k u  n a r ó d ,  aus tr .

„ an g lo -aus tr .  . .
Zakładu kredytowego . .
Kolei  p ó łn .  F e r d y n a n d a  .

„ g a l i c y j sk ie j  . . . 
c z e rn io w iee .  E w p ł .  2 5 ' p  . 

Karna zagraniczne 
(3 -m ies ięezn e )

A u g s b  10C złr . n r .  . . 
F r a t ik f .  u. M 100 . . . 
H s jn b .  100 m a r k .  . . .
L o o d y n  100 fn n .....................
P a r y ż  100 f ran k .  . . .

W a r s z a w a  2 6 .  p a ź d z .  
P ó i im p e r j a ły  . . . .  rub l i  
L i s ty  z a s t a w n e  I I I  ok. „ 

k u p o n .  „ 
A k c je  kol.  żel . w a r . -w ie d .  „ 
A k c je  k o l .  że l .  w a r .b y d g .  „

P a r y ż  2 6 .  p a ź d z i e r n i k a .
R e n ta  3 ”j 0 ...............................

L o n d y n  2 6 .  p a ź d z i e r n i k a .  
K o n so le ...............................

P ła c ą  

z ł r  1 ct.

66
79
69 
90 
73 
73 
73
70 
70

152
88
92
83

126 40
102

29
24
24
24
24
18
16
12
11

774*00 
77 75

175 70 
188 70 
236 50

99

50

15
99 30 
88! 70 

118)15 
46! 70

i ■ 
00 00 
14 73
00 19
89 00 
86 25

6 4 '6 0

88 00 i

Żądają 
złr. j  ct.

66~i8Ó
79 40 
6 9 :9 0  
9 0 150 
7 4 ,4 0  
74 100 
74 100
70 75
71 50

153
89
92

00
W
50

83 90 
126 !60 
103.00 
30 i 00 
25 00 
24! 60 
25 00 
24 50 
18 75 
17 00 
13 Oo 
11 20

775 00 
78 25 

175 80 
183 90 
•237 0C 

48 00

99 70
:-9 70 
88 25 

118 25 
46 7-5

00100
14177
ooloo 
80 25 
86150

ooloo
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n a b y c ia  w  księ- |

«hsjm:t,iaea f

Yr'y/qlf> l i -n k u  i j e s t  do
,f;!i p (». i \aj#t»!»a J t .b ie i isk iago  i J .  Mi 

likuw.-kióffo l-fiTfyowu powieść.
ó l l  ,m r-.jALTik, pod t y t u ł e m :

M K W O L N I C *  S.EHCA
prze?, T e o fil.!  S z u m sk ie g o .

C e n  i 1 z l r  w a.

Otr in-:ć j*  inożs*: t n k ż 1} p r z e s  A d m in i -  
: Ir icje t>rzeuhtdii p rz e k a z a n ie m  n a l e ż y to -  
m ! ,-twc* poe/ . tę .  993 1 —3

W Folwarku N om. o Jaryczow skim
s a d w a

HiiiAtfkJ h o l e n d e r s k i e .
«• Y s i o j  r a s y .  r c e z u i a k i , zdatne do | 
ro/,płodu. za cenę 30 złr., oraz kil- j 
k o r a  C ielą t rfcwnież czystej rasy za i 
- cenę 50 zir. w. a. do sprzedania.

1 ’ i  i-o S izn-góły udziela Zarząd k o -  
n o m i c z n y  n a  f r a n k o w a n e  l i s t y  p o c z t a  
o s t .  J a r y c / . ó w .  975 3 —3

'Ulfit -rraur

J. N r. 5 ó i )

C e  i. król .  a u s t r .  n p rz y w i l .  w A m e r y c e  i Anglii, p ie m o  o

W oda Anaioryiiow;) do li! *
G. Poppa. prakty-.iz- e g «  l e k a r  a zęb ó w  w Wic I i d . ■ : j „Tu- ! . l;iuben:‘

~ *  te raz  Nt.Wt. Bognerg- i t ts -  Nr. 2. nap,-. . w K . .sy  o « o m l . v M e i .  ZZZ 
S ą ? *  C e n a  fL  k o n ik u  1 z l r .  40 cuf.  O p a k o w a n ie  SJo «nt .

D o  n abyc iu  we w s z y s tk ic h  a p t e k a c h  w W i e d n i u ,  ró.*-n:eż j a k  w  w s zy s tk i  :h h- .nd lacb  pa- 
821 ( 2 —12) c l in idek  N a  p ro w in c j i  w pon iże j  w y m ie n io n y m  s k ła d a c h .

G. k .  w y ! ,  u p r z y w .  P « s t n  i b  zębów . C e n a  1 zł  22 r .  
Masa d o  pl >mbow.auia d z iu ra ry c t ;  z ę b ó w .  C e n a  2 zł. 10 c. 
R oślinny p r o s z e k  do z ę b t w  C ma k a r to n ik a  63 cnt 

Ze się m o ją  W-.dr.  do  tw od w ie lu  ła t  . ka / .a la  jako  
j ; d c n  z najs / .ezególciei .r/ .ych  ś r o d k ó w  do  z a c h o w a m *  tu k  
r ą b ó w  ja k o  też  i in n y ch  eł.ęici u s t .  z o s ta ło  p o tw ie rd z o ­
ne  zn a c z n ą  i lośc ią  z:świ.';dez-ri ze  s t r o n y  w y ż s z y c h  i n a j ­
w y ż s z y c h  s i . iuów, ró w n ie ż  -,e s t r o n y  najs ł.eow nin j-szycii  
znak o m ito śc i  !fck*rs!Uch.

Dla cierpiących na oczy.
Słynna i prawdziwki W oda na oczy

Dra White,
Z u k-u . t  •ntowr.n ieiu p o ś w ia d c z a m . iż 
m a je  d ł u g o le t i  ie c i e r p i c c h  ócz  po  n- 
z v c iu  jednej  (1 r z e c z k i  w y że j  w y m i e ­
n ione j  W o d y  11 -r oc.:y c a łk ie m  u s tą p i -  
!v .  1C- żiiemii prz< to na  o c z y  c ie rp ią ­
cemu imiuskiiiaj  teu p r a w d z i w y  w ża ­
dne j  m ierze  na  o k p iw a n iu  n ie  p o l e g a ­
j ą c y  ś ro d  p o le c a m ,  k tó r y  po  k ró -  
tk ie m  u ż y c iu  n lg ę  a  p a  d łu ż s z e m  p e ­
w ne w y le c z e n ie  p rz y n o s i .
962 ( 2 — 2 .  j o l i .  CSottl. Mtklil- 
Kl.n^orilr fuj W o d y  k o s z tu i f  1 z l r .  ». w.

W e  L w o w ie  w a pt Adolfa Ber­
linem  daw n ie j  L n e re g o .

SSap Woda Aftateryiowa do ust że ió w n ie ż  i 
na  osfatm.-j  wicil . «i w5s t .1v e ś w te t a  / .us ta la  wysic.-., - 
gó ln iouy ,  w A n g lu  lirói. p . ; te , tem  p rz e d  f  a z o w a n i e m  za ­
s t r z e ż o n ą ,  ni,-mniej , t<\ s ię  i v A m e r y c e  't ,.ką s a m ą  opi»- 

k ą  i ó w n ą  w z ię to ś e ią  p o sz czyc ić  m oże ,  d o w ie d z io n e  z; s n ło  k o r e s p o n d e n c ja m i  pi* 1 - 
w ś z y c h  d z ien n ik ó w  m e n s r e h i i ; m o g ę  p r z e to  śm ia ło  w s t r z y m a ć  się o d  w s z e lk ie g o  da lbzegu  
zac h w a la n ia .

P ow yższe artykuły utrzymują: 
w e Lw ow ie a p te k a  d*v;r,iej Millii.g.-i, t e raz  flr. chemii  T y fu s u  Z a rz y c k ie g o ,  p .  M iko la scba  
a p t ,  p. A. B e r l iu e r a  a p . ,  p. E b e n b e r g e r a  apt . ,  p. G e b h a r d t a  i lCltina w d o w y ,  p. B on ifaceg o  
S t i l le ra ,  p .  Z y g m u n ta  R n c k e r a ; w  Krakowie p. G ó re c k i ,  p. . .  J a h n  , p. L .  F e i n i u c h ,  p.

E .  S roc k run r  a p t .  i J .  B sr t l .
Ttikże utrzymują takow e i.-n sklndze  

W  Bełzie p. I l r y u u k .  w Blnłej p. Kn.-ius, -v Bielsku p .  S t a ń k o  a p t ,  w Bóbrce
p. J .  Zarr iitz  ap t . ,  w Bochni p- N ied z ie lsk i ,  w Brodach p. Fr.  G o m o l iń s k i  ap t . ,  w Brze-
Żnnach p  Z m in k o w s k i  a p t  i p. B. F rd e n l ię ę h r ,  w Buczoctu K o d r ę b s k i  i K e rz e l ,  w 
Czernlowcacb p. A l th  sy n  ap t . ,  p P u ż a ń s k i ,  p. -Schaby, p. -Sdmirrli ip. J->n K in tzn e r ,  w 
C zęstochow ie d r  F. H e i fe rn ,  w D olin ie p. A  Seli i i jf  kasje-  m , w Dobrom llu p . A  
G r o to w s k i  ap t . ,  w D rohobyczy p. K le c z k o w sk i ,  w D ynow ie 5, M. K o n ie c k i ,  w Grzybo- 
w le p  M u s zy ń s k i ,  w Jaw orow le p. L .  L a c h o  wic z ap t  , w Jarosławiu p. B o g u s z  npr..  w 
K ołom yi p .  R ó ż a ń sk i ,  p. K . L a d c n ,  p. Sch. je  H e rm a n n  i p. S id .- row i z  ap - . ,  w iKry- 
nley p. M. N i t r ib i t t  a o t . .  w K iinpolung B. S im m e r ,  w Lutcwlskach i). M. JCdWecki, 
w  Lipntkii p  S orom e rfe ld  n p r .  w  Itlauasterzyskah p. L ip s c n u t ; ,  *v N owym  Targu p. K. 
Lam-, w Nowym  iśączu p. K o s t e r k i e w i r z , w dow a, w  Przemyślu j) G  d d e . iz k a  i Syn. 
p .  M aehalsk i ,  i*u. M- Buuum nn , *: Przew orsku p. swiaklSki apt.. w Radów cach n. 1C, 
T e i c h m a n n .  w  R ozw ad ow ie p. M a m ck i .  w itzcszo w ie  p. J .  Sobą t e r  i S y n ,  w Sam ­
borze p. Kriegs&isen ap t . ,  p. R ied l  aor. , p. A .  K r  m er  , w Sanoku p .  J .  Jaklic,/.:-. w d o w a ,  
w S tan isław ow ie p. Beil a p t . ,  p.  Ś w i ta lsk i ,  p B G zuez aw .i ,  w Stryju p .  K o r n b e r g o r  
ap t . ,  J .  A B a t  t e h a p t . ?• Serecie p- I .  S o o m e r ,  w Suezaw le p. E .  T.-tessat. a p t . ,  w  T ar­
now ie i). J .  J t b u  i p. M i l ik o w - ki k s ie g .  w Tarnopolu p . L a r iu e k  i p A . M u ra w e tz ,  w  
Turce p . A C' .er, iiat ieki,  w W adow icach p. F o l l in ,  w Zaleszczykach ,p. K o d r ę b s k i ,  w 
Z łoczow ie p . W o l f  K o r k e s ,  p. A .  G o t tw a ld ,  i p. K r z y ż a n o w s k i  ap t . ,  w Ż ółkw i p. K r z y -

| i r / . y

O d I K R  A N G IE L S K I
Konrad

żar.,z  do u ż y tk u ,  m ło d y ,  r r s l y .  j a k  na  koi :a 
a n g ie l s k ie g o  n a d z w y c z a j  s i ln ie  z b u d o w a n y ,  
zd r t iw y .  ze s t a d n in y  b a rd z o  r e n o m o w a n e j ,  
po o jcu  vollbluoie, po matefc h a l b b l u t c e — oj- 
i-ie • s ^ r  r-e i.dzouy b e z p o ś r e d n io  z A n g l i i ,  
w y3 ko w k rw i  — jest  k a ż d e g o  c*a»u p  fi ko- 
> -.yśtr.euii wą>,imk«mi p.ł - o r z e d a ż  . 1 ib za- 
in a  u na  pa rę  k  ni p o c i ą g o w y c h ,  lub  k lacz  
■ i oz. bową,*  z p r / .v i-zyny  w y d z ie r ż a w ie n ia  
f o l r n r k u ,  d U  kfóri  go  b y ł  p i z e z n a c z o n y ,  w 
K u ‘y s k oęh nad  D n ie s t r e m  n a  d r t d - e  m ię d z y  
Ni/r iio  vt m a K m o p c e m ,  có!  miii o d  o b y ­
d w ó c h  m :ei o o d d a lo n y c h ,  o b w ó d  s tu m s ła w o w -  

k . L i s 1' wilie : „ Z a r z ą d  g o s p o d a r c z y  w
K u t y s k n c b  p o c z t a  N i ż u l ó w .1 983 3 —5

KORDYAŁ PfiPSlN
pr tygotowauy przez pp. Grimault 

c! Cie., aptekarzy w Paryżu.
Pepsiiia stanowi nowe odkry­

cie w medycynie, dokonane przez 
b;a. ( ’om sart ,  nadworn. lekarza 
cgserzą Francuzów, jest sokiem 
c-n.sffycznyoi, czyli żywiołem tra 
wicu i a oczyszczonym, który na- 
t.na sama* w żołądku zwierząt 
pł- .Ki i wydaje, dla Rpowodo- 
w .uiia odbycia fuBkcji trawienia. 
P tak  jej w żułądku spiawia 0- 
ciężałość, senność, brak apetytu, 
flegmę, ból głowy, boleści żołąd­
ka, zapalenie i nabrzmienie k i ­
szek, odbijanie, wymioty po j e ­
dzeniu , nabrzmienie błon śluzo­
wych, utratę sił i ogólną niemoc. 
Kordjał ten najsilniej działa, k ie ­
dy idzie o wzmocnienie żoładka

Król. S z w e d z k ie  R. 10 L osy
W y g r a n e  w sr, brze, g u l d e n ó w :  3 3 . 0 0 0 ,  3 0 . 0 0 0 ,  3 5 . 0 0 0 ,  3 0 . 0 0 0 ,  1 5 .0 U 0 .

14 000 i r. d mi dól  d > 18 gukic<Sn- .

N a j b l i ż s z e  c i ą g n i e n i e  n a s l q p i  1 .  l i s t o p a d a  b .  r.
Lns mi (o c ią g n ie n ie  k u sz tu je  2  zł ., 3 losy  5 zł..  U lo sów  10 zł. w b a n k n o tn  J i .  
Lic c c ią g n ie ń  h ędn  n a jp i ink tua ln ie j  p r ze t -P n e  Bliższe ó b ja ś n i r n i s  i p r o s p e k t y

be.-,płatnic.

981
O b is^ e l et

G; Ooshandlu gsliatis  in  F r a n k f u r t  am  Maiu.

upoważniony

i zapobicżanic niknieniu organi­
zmu, t b l  złośliw/cli gorączkach 
zgniłej i tyloidalnęi, p:-zeciw 
wymiotom kobietw stanie ciąży.

Środek ten 
stał przez paryzką 
medyczną

Dostać można w aptekach 
w e  L w o w ie  u Z R L K E K A
pod Srebrnym orłem ; C. Ckro- 
śr-icPiego w Wilnie; Marcińczyka 
w Kijowie; Elsnera w Pozniu iu ;

zo- 
akademję

Mrozi.w: Hiciego 
i-mycli.

Cena 3 
3zł. 30 kr.

z i . ,

Warszawie i 
169 1 —0 

opakowaniem

I j  O  S  J
aiu-trjaeki ' g o  T o  v :trŁ) S z t u k  p i ę k n y . h

n u  c i ą g n i e n i u  3 0 .  p a ź d z i e r n i k a  r .  b
ob t .  zó w  ołejn;. cl) (t w ar to śc i  zł r . 1.000, 500. 
490,  300.  200 i f. d. s ą  u p i .d p i sa n c g o  no 
5 zlr . 25 c- id ó w  j d „  los do nal iycia .  K  i- 
ż d y  io s  musi w y g ra ć .  950 i ( 3 —3)

F r j d iy k  Ncliubutli.
w r y n k u  p u d  1. 164 m.

Bilardy
n o - i ,  b a rd z o  d o sk o n a ło ,  o p a t r z o n e  w  najle- 
ps-.« p t  i ta n t j e  (bandJl) ,  j a k i e  d o t ą d  m o g ł y  
tiyć wy rabia t ie ,  o raz  w ie lk i  d o b ó r  b i l a rd ó w  
n ży w a r .y o h ,  m o d n y c h  i boz w a d ,  u t r z y m u je  
p o  cenach  n a j t a ń s z y c h

K arol K alkort
1 . k.  t i |i r--  a .  f a b r y k a n t  b i la rd ó w  w W ie d n iu

977 3 - 6

Nowo bióro w y w ia d o w c z e .
D z ię k u ją c  . n  z au f  .ni -. j a k ie m  bi 5ro i l  «jo 

p o d  nr .  4fO1 . p r z t «  c s l y  czas  io tn ic n i i  /. 
s t r o n y  W W . Obyw.-.t-.-li Z ie m sk ich  i S z a n o ­
wnej  P u b l ic z n o ś c i  z a s z czy co n e  b y ło ,  po lecam  
sie  na dal t a k o w y m  w z g lę d o m  i I g ł a s  *.'«m 
z a r a z e m ,  że  p r z y  s to s u n k a c h  z a w a r t y c h  z ii - 
mami h m id lo w e m i  z : g ra n ic ,  , m o g ę  pośredu i-  
e i j ć  p r z y  s p r z e d a ż y  w s z e lk ic h  p r o d u k t  Tw 
i w y r o b ó w  fa b ry c z n y c h  — a p r z y t e m  j u k  d a ­
w nie j  t r u d  .ię się s p r z e d a ż ą  D ó b r  z ie m s k ic h  
rea ln o śc i  m m  jszy -  b i D  >mów w mi ustach, 
p o s t r ę ę z a m  G . iw r rn a n tk i .  N auczyc ie l i .  Go- 
rzelniKÓw z n a ją c y c h  n-jnow.vzą met u le  ęa. 
ro w a n ia  wodj- .  i w s z e lk i  1 k a t e g o r j e  Officjal i-  
s t ó w  i s łu g  n a j l e p s z y -h  — f. k tó r y c h  o b ecn ie  
d o  R o s j i  p o sz u k u ją .  P r z y jm u ję  o ra z  p o ­
le en ia  p r z y s p ie s z e n ia  w G rzęd ach  i n t e r e s ó w

Że b ió ro  moja  p r z e n io s łe m  p o d  n r  4  2 1', 
u in ie jsze m  z a w ia d a m ia m  — to  j e s t  n a  H a  
l ick iem  n a p rz e c iw  S ą d u  karneg-o.

P o s z u k u je  się J ó z e fa  K a lo c z e  ku ch a t  a,  
i u p r a s z a  o ł a s k a w e  doi . icsu .u ie  d o  bióra 
w y w ia d o w c z e g o .

943 3 —3 S t a n i s ł a w  J a n i s z e w s k i .

S p o  ób  l e c z e n i » j i tauow ony  c h o ró o  p łc io w y c h  
w sze lk ich  w y r z u tó w ,  ran  sy f i l i ty c z n y c h .

Paryzkiego Dra p. Cliable.
 ________________ B ku tcozność  iśy iopu

r o ś l i n n e g o ,  b e / m e r -  
k u r j n l n r g o  pi z r c i w  
l i s / . o j o i n ,  ś v . i ą d o i n  
n i e z n o ś n y m , r  t u  o n i  
s y O l i t  ( z n y i n  z i i i i le -  

c z y s z e z e n i n  k r w i ,  t a k  skiitec-zną się p - k a ­
za ła ,  że  j ą  dzis ia j  4 0 0 0 0  l is tów  dzięhezyu-  
nycli  sc  w s z y s tk ic h  - t .  -n ś w ia ta  j a k  naj 
s z c z y tn ie j  p u p i r r a ,  w ie lb ią c  sz czegó ln ie j  p rz y  
j e g o  tii ,-ciu p o m o c  k ą p ie l  m in e ra ln y c h  1 ó- 
w n ież  D r a  C hab le -  C e n a  4 z l r . ,  za  <>p .k o ­
w a n ie  20 cn t .

Rj-zyjemM igo sui.-ikfi 
a w s w C m  dziitłbn-n ł a ­
g o d n y  S y r o p  C y t r y ­
n i a n u  Ż e l a z a  D r a  
C b a b l e .  g d y  d o  dziś  
w u ż y c iu  b o d ą c e  t r u ­

d n e  do t r a w ie n ia ,  w  s k i c k n t h  z  -ś s w y c h  
w ą tp l iw e  k u b e b y  i  k o p a l w y ,  z l-zoMu le ­
k a r s tw  w y j i i e .a  to  ze  sw ej  s t r o n y ,  ju ż t o  
w  s z p r y c o w a n i a e h , J u ż  - w e w n ę t r z n i e  
u t y t y ,  p o k o n y w a  z pc w i .o ś c ią  w.w.ysrkie 
n ieznośne  doli-gliwośc.i. j a k i : m i  s ą :  r / . e ż ą -  
c z k i ,  u p i j  w-yy o s ł a b i e n i e  k « n a ł u ,  o t o l  I 
p ę c h e r z a .  C m a  f la szk i  3 z l r .  30 c n t .  z o p a ­
k o w a n ie m  3 zł: £0 cn t .

-Sprzedają  a:ę \v Warsz.swi.- w sk ła d z ie  
in i t e r ja ló w  a p te c z n y c h  Ot*ln- i w a p t e k a c h  
w  W i ln ie  P- O h r o s c i c k i e g o . V\ K r  -.kowie p 
B r u n o n a  Mic.-ytiakiugo i w e  L w o w ie  11 p. 
Z. R U C K E R A .  _______________ 322 9 - 0

Jul ian  P ir a ck i
były Restaurator w h h‘e]u ił syiskiin A 

m a  z a s z c z y t  u w ia d o m ić

z i m o w e j  kuracj i  w  Ka­
d e n  p o d  W i e d n i e m .

P o m ią fz k a n i  t z im o w e  d la  c a ły c h  ro d z in  lub  
p o je d y ń c z y c h  g o ś  i i p r  y ie c ie  ?-o c a łk o w i t ą  
pensjęul.-it -ia D irections K anzleider 8t«d- 
tischen BJide r  in Baden In W ien. 942 6—6

D E PU R ATI F
d n m m i *

P L U S DE
j p O P A H U

A lo iza  Świątkowską
o t w o r z y ł a  d o b r z e  z a o p a t r z o n y  W

S H a d  s t r o j ó w  d a m s k i c h  |
967 p r z y  p la c u  H a l ick im .  3 — 3 m  
p o d  1. 299 m. w k am . p .  C h i l iu s k ie g o  ^  
i poleca takow y szan pnblicznośei. |

Rod firm a

m m m  «t w i c r l
H / E 2  L W O W I E :

U i i e y  H a l ic k ie j ,  g d z i e  d a w n i e j  i iyf  

P A \ A  S T I L L E R A .

W i e l k i  Sl.-lad

6 M  WSKICH ZEfiABSÓW
K I E  B Z 0  N  K 0  W  Y  C i l .

sk le p

odskakiwania koperty 
. od złr 12 et 50 

od złr. 14 
„ « 15

ilto
dto
dt<>
dto

Złote
dto
dto
dto

21
18
2 6
18

40
36
28
3 1
44
46
56

S r e b r n o  I y l i tw lr y  ze złotemi brzeg-ami, do 
o o i 8 kamieniach . 

dto u lepszym gatunku
dto z dwoma kopertami

K o t w i c z n e  (Asikry) s r e b r n e  z brzegami złoicmi o 
15 kamieniiieh, do odskakiwania koperta 
lepsze o 15 kamieniach 
z dwoma kopertami
lepsze . . . .
R e m o n t o i r s  S a v o n e t .  bez kluczyka do na­

kręcania, w dobrym gatunku .
C j i i i ł d r y  o 4 i 8 kamieniach w dobrym gatunku

damskie o 4 i 8 kamieniach .
lepsze z złotą kapslą 
kryle z emalią i bez emalii 

K o t w i c z n e  (Ankry) z ł o t e  męzki.y ze złotemi kapslami 
dto kryte . . . .  
dto z moenemi kopertami . od złr. 70 do 250
dto H c m o i i t o i r  bez kluczyka . od 140
U^T* Za wszystkie wyżej wymienione zegarki daje się rzetelna 

gwarancja roczna. 951 3—12
Nieregułowane zegarki są znacznie tańsze, i wszelkie zamiej­

scowe zamóv ietOa załatwiają się jak najspieszniej.
Oraz znajduje się Skład zegarków z fabryki Patek  et Comp. 

w Genewie, i do tejże fabryki przyjmuje się wszelkie zamówienia.
W'afr JeRt także wielki dobór Zegarów  paryzkich pod dzwo­

nami, W ah a d ło w y ch ,  Sto łow ych .  K om in kow ych  i Budzi­
ków. Znajduje się także piękny dobór łańcuszków złotych.

Sławna angielska gumielastytzna

tłustość na skóry
( P a t e n t  Ind ian  R u b e r  G i e s s c  o f  Wilii , m W r ig l e s w o r tb  e t  J o m p .  in L io n to n . )

J u t  od  k i lk u  la t  j e s t  z n a n ą  j a k o  nsijlepszy ś r o d e k  d o  k o n s e rw o w a n ia  skór; tłu- 
s to ść  t a  w s i ą k n ą w s z y  w p o r y  s k ó r y ,  z a s t y g a  w n ich  i u t r z y m u je  t y m  s p o s o b e m  skórę 

i ą e l e  w i lg o tn a , '  m ię k k ą ,  g i ę t k ą  i n ie p r z e m a k a ln ą  — do  o b u w ia ,  c h o m o n ló w  i p o w o z ó w  
s k ó r ą  o b i ty c h  u ż y ta ,  m oże  b y ć  po l iczo n ą  do  p ie rw s z e g o  w y n a l a z k u  w t y m  rodzaju.

P r z y t e m  z w ra c a  się  u w a g ę  -S. I*, n-i t ą  oko l iczność ,  że  t l u s to ś e ią  tą n a t a r t e  o b u w ia ,  
m ianow ic ie  p o l s k ie  b u ty  i rz e m ie n ie  w s z e lk ie g o  ro d z a ju ,  n a b i e r a ją  n ip z w y k łe i  t rw a ło śc i .

G łó w n y  s k ła d  n a  ca łą  G ał  cję w e  LW O W IE w  handlu BONIFACEGO STIL­
LERA. Także d o - tn ć  można u p p .  J. Kleina. W . K rólikowskiego . 1.1 ‘Ina w dow y i 
Gebhardta, Karola Schubutha i A. M ańkowskiego, w K rakowie u  J Jihna. w Kze 
b z o w i*  u J. S c h a j te r a  i F .  J.- iśkiewic/.a, w Jarosław ia  u b r a c i  Jaaki«więzów, w Przem y  
ślu u G ajdec/ .k i .  w Sam borze u J .  It iedla , w Brzeżanach u E .  M oe rla ,  w Cz< rnlow- 
cach u E .  S /h a l l e g  >, w Z aleszczykaeh u J .  K o d r ę b s k ie g o ,  w Tarnopolu u A Mora- 
wotza ,  w S tan isław ow ie u W. M n i e ^ s k n g j  i u b rac i  C i u c z a w ó w ,  w S tryja  u B a ts c b a  
w Baczuct.a u J K o d r e b s k i e g o  i K u r d * ,  w T arnow ie u J  J i h u a ,  w Żółkwi 11 A

973 (3 - 4 8 )
Duża puszka oryginalna kosztuje 1 zlr. 3 cent.

Alańkowsfciego.

Mata -  03

Główny skład spedycyjny: w  a p t e c e  pod  B o c i a n e m  w W i e d n i u ,  “fcg"
Proszę zw rócić uwagę I U n i t l t  pUilelKo przez tm nlc  wyrabianych proszków Seliiiicklck, ( k a ż d y  papierek Jedną dozę  za w iera ją cy , dla r a f

r (iżni.-nin od pod o b n y  h innych wyrobów opatrzony jest  moją  m a r k i }  o e h r o n U g . -

Cena jed n ego  oryg. pudelka 1 lir . 35 kr. w r a z  z o p ise m  w ró ż n y c h  j ę z y k a c h .

T -  p r o s / k i  z p o ą o i l u  sw ej  wy p r ó b o 1.vrmej sk u te c z n o ś ć ' ,  z a jm u ją  p o m ię d z y  r o z m a i te m i  ś ro d k a m i  d o m o w e m i  p ie rw sze  m ie jsce ,  co  
et..- i e r d t a j ą  ze  u s z j s t k i - l i  ki jo  w pń j is tw a c u s t - i a c k i e g o  n a d e s ł a n e  p o św ia d c z e n ia  i d z ię k c z y n ie n ia .  Szczegó ln ie  z p o m y ś ln y m  r e z u l t a t e m  
du ją  się ono z a s tó so w a ć  w iccttci-ni ainule.-i .i  i z a tk a n i a  c ia ła ,  n ie s t r a w n o ś c i  i zg ad ze ,  d«!ej w k u rc z a c h ,  c ie rp ien iach  n e r e k ,  n e r w o w e m u  
h o lu  g ło  c y ,  u d e r z e n iu  k rw i ,  r e u m a ty c z n y c h  a f e k c ja c b ,  l iya ter ji ,  trypochondi-j i , s k ło n n o ś c i  d o  w orait- iw  i t. p.

S K Ł A D  T E G O  P R O S Z K U  U T R Z Y M U J Ą :  
w e LW O W IE aptek. Piotr M ikolaseh, A. tf rlluer. Zygmunt Ruker, Kleina W wa i Gebhart.

Starem M ieście A. G ro to w s k i  
S tan isław ow ie Stecherjy. Se- 

benetz .

f e a n o w n ą  Pllhli-  
iż c b ;ą !

Biniej K e lc r  .-.pt. i J .  B-.ig< r. 
Brzeżau ich J o  . Z m in k o w s k i  

„ B F a d e n h e c h t .
Bochni N ic d z ie L k i .
Brodach F i .  D e e k c r t .

„ F .  G  miiiiński.  
Buczaezu J .  O z e rk a w s k i .  
C bodorowie Z. J .  K ry n ick i ,  
(łzernlow cach  J -  R óż ańsk i .

„ I g n .  Sch: irch .
Dobroiniln A  G r o to w s k i .  
D rohobyczy L. Kleci  ko  vuki. 
Glinian.ich N. llelin.
Gródkn A. T o m a sz e w s k i .

Iluslatynie F .  Michałowicz.
J -gielńicy J .  F i s u h h a J i .  
Jarosławiu J  R o h m .  
Kaliszu J a b ł k o w s k i .  R a d l iń s k i  

i Skupień>ki. 
Kałuszu F .  Hd-iebr-t i  d. 
K ołom yi W . K u p fe rm a n .  
Krakowie d r .  S u s  lczew sk i  ap.

M. J a w o rn ic k i .  
Krynicy 11 Nitribit..
Liinau--wie A . M uller .  
M anasterzyskacli J .  L io łc l- i t / .  
M ościskach G. -S b a lb o t .

N asiezy A . Mernych.
N ow ym  S ącza Kosterkiewiez 

wdowa. 
N ow ym  Targu U. L a u e r .  
O św ięcim ie W. P o la c z e k .  
Podgórze S. S cb le s inge r .  
Przem yśla G a d e t s c ł ik a  i syn .

E  M ic h . l - ik i .  
Przeinyśianacb Mielecki .  
Radów cach W. Kejjh. 
Rzeszow ie J .  S -l-aitur i ,-p, 
Sam borze K r ie g s e i s e n .  
Sanoku J, . Jak l i ts cha  wdowa. 
Sucznw łe E .  Botcza t .

Szczercu J. P e łk a .  
Tarnopola A. Moruwetz. 
Tarnów e J ■lahn.
Toruniu A. G ieJdz ińsk i .  
T n r c e  Mich. P ią tek .  
T y ś m l e n l c y  K »ro l  Nęcki.  
W a d o w i c a c h  F .  F o B in .  
K a l e s z e z y k a c h  J .  K o d rę b s k i .  
Z łoczow ie W f  K o rk e s .
Żółkwi K. K rz y ż a n o w s k i .

R E S T A U R A C J Ec
w hoteu Angielskim

p r z y  u l icy  NiżR/.ej K aro lu  L td w ik a  aa  r o ­
g u  u l icy  J e z u ic k ie j  w e  L w i  w i e .

P r z y j m u j e  w  ę k . - z e  • u m ó w i e n i  a j  k u  ti<;

na Ś n ia d a n ia .  Obiady  
i K o lac je .  2 - 3

P o w y ż s z e  f i rm y  Przyjmuj*, t a k ż e  z am ó w ien ia  na

Prawdziwy olej tranowy z wątroby midusowej
n a jc z y s t s z y  i n a js k u te c z n ie j s z y  g a t u n e k  t r a n u  l e k a r s k i e g o  z B e r g e n  w N o rw e g i i .

P ra w d z iw i)  Olej tranowy z  w ątroby m iętusów ej u ż y w a  się  z n a j l f p s z y m  s k u tk i e m  w słabościach p iersiow ych i " taco w ych , ir  szaro- 
rutach i w  s labosc l  „H nchitis . L e c z y  n a jz a s ra rz ą l s z e  cierpienia  i>odayryczne i reum atyczne , ró w n ież  j a k  i c h ro n iczn e  w y r z u ty  skóry.

Olu: t e n  n n e z y s t s z y  i n a js k u te c z n ie jsz y  zo w a z y s tk ie b  in n y c h  o le jów  ry b ich ,  nie  z a w ie ra  ż a d n y e h  j s k l c h k o l w i e k  chen)i(?żnych do- 
m ie sz k ó w  i znajduje się  w e flaszkach w  tym sam ym  skutecznym  stanie, Jak go natura w ydala.

moim podpisem.K a ż d a  f l a s z k a  dl!B r ó ż ro c y  o d  in n y c h  g a t u n k ó w  T ra n u  w ątrob ianeg-* ,  o p a t r z o u a  j e s t  m o ją  m a r k ą  o c h r a n ia j ą c ą  i 
C e n a  ca ie j  b u te lk i  1 zł r . 80 cn t .  — pół  b u te lk i  1 z łr . w. a .  wrr.z z  i n s t r u k c j ą  u ż y w a n ia ,

A. Moll, aptekarz i fabiykant wyrobów c h e m ic z n y c h  w Wiedinn N r. 5 6 2 .756 9-52

Wydawcy; J a n  D o b r z a ń s k i  i W i t a l i s  W S m o c h o  w Rk-i. Redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i  i T a d e u s z  N o w a k o w s k i Druk Kornela Pillera.


